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Do młodzieży naszej!
Lw ów , 17 października.

Zakotłowało we wszystkich sferach mia­
sta z powodu niesłychanego gwałtu, jakiego 
dopuścili się wczoraj „ukraińscy" studenci na 
wszechnicy lwowskiej. Oburzenie, rzecz zro­
zumiała, odbiło się najsilniej na umysłach 
młodzieży polskiej, wśród której wre i kipi. 
Jak donieśliśmy w wydania porannem, aka­
demicy polscy, zgromadzeni wczoraj wieczo­
rem w Czytelni akademickiej, postanowili dla 
ochony godności uniwersytetu, nie wpuszczać 
do gmachu wszechnicy studentów ruskich. 
Uchwałę tę młodzież polska wprowadziła już 
w czyn. Wejścia do gmachu uniwersyteckiego 
od wczesnego ranka obsadzone studentami 
Polakami. Skoro który z ruskich studentów 
usiłuje wejść do wnętrza, straż pokazuje mu 
uchwałę na piśmie i nie wpuszcza. Do chwili, 
kiedy piszemy te słowa, postępowanie mło­
dzieży polskiej nie wywotało zaburzeń; na­
prężenie jednak umysłów ze stron obu jest 
tak wielkie, że zachodzi obawa, iż gmach 
uniwersytetu może stać się widownią nowych 
gwałtów i czynów brutalnych.

Ta okoliczność powoduje, że raz jeszcze 
zwracamy się do polskiej młodzieży naszej z 
przyjacielskiem, życzliwem przedstawieniem.

Wczoraj już na tern miejscu odwoływa­
liśmy się do naszych akademiKÓw z prośbą
0 spokój i zupełną legalność postępowania. 
Chwila jest tak ważną i doniosłą, że n a j ­
m n i e j s z y  b ł ą  d t a k  t y c  z n y  ze s t r o n y  
p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y ,  m o ż e  z e p s u ć  
w s z e l k i e  s t a r a n i a  o s a t y s f a k c j ę  d l a  
g o d n o ś c i  a k a d e m j i .

Powzięta wczoraj uchwała w Czytelni 
akademickiej, nie wytrzymuje krytyki poważnej
1 świadczy tylko o krewkości dzielnej i pa- 
trjotycznej młodzi naszej. Przedewszystkiem 
daje ona broń stronie przeciwnej do wystą­
pienia z oskarżeniem, opartem na ustawie, bo 
wiadomo, że gmach uniwersytecki pozostaje 
pod wyłącznym zarządem rektora i studenci 
nie mają prawa, bez jego zezwolenia, ani 
otwierać, ani zamykać go dia kogokolwiek. 
Następnie zachodzi tu niebezpieczeństwo wy­
rządzenia krzywdy kolegom niewinnym, a tern 
samem wywołania goryczy u tych, którzy 
wraz ł nami potępiają wczorajszy gwałt 
„ukraińców".

Nie chcielibyśmy być źle zrozumiani. 
Młodzież nasza akademicka jest chlubą pol­
skiego społeczeństwa i jego ukochaniem. Spo­
glądamy z dumą i szczerą radością na jej 
wydatną pracę naukową i na jej serce, tak 
poczciwe, a gorąco przywiązane do idei oj­
czystych. Nie chcemy przeto dotknąć jej w 
czemkolwiek i rozumiemy całkowicie zarówno 
oburzenie z powodu gwałtu, jaki spełniono 
na powadze i godności umiłowanej przez nią 
Almae matris, jak i motywy wczorajszej y- 
chwały.

Stwierdziliśmy mianowicie, że gwałt 
uplanowali i spełnili wyłącznie tylko studenci, 
grupujący się w stronnictwie politycznem po­

słów Barwińskiego i Oleśnickiego, oraz około 
redakcji Dita, czyli tz. „ukraińcy". Młodzież 
staroruska trzyma się zupełnie zdała od de- 
monstracyj; jeżeli więc ogłoszono, że żadnego 
Rusina nie wpuści się na wszechnicę, popeł­
niono niesprawiedliwość i wyrządzono krzywdę 
ludziom niewinnym.

A nam pod żadnym warunkiem nie 'wol­
no w tej chwili popełnić kroku, któryby miał 
na sobie najmniejszy cień jakiegoś pominięcia 
przepisów, nielegalności, łub krzywdy i siły 
mocniejszego.

Ale właśnie męską i godną polskiego 
ducha jest rzeczą, aby w takiej chwili nie 
odpowiedzieć brutalnością na gwałt i umieć 
zachować ten spokój, godności pełen, o któ­
rym Krasiński tak wzniośle powiada w sło­
wach o pogardzie, która jest zanadto harda, 
aby się mogła zamienić w przekleństwo;— a 
cóż dopiero w gwałt fizyczny!

To, co zaszło wczoraj na wszechnicy, 
odczuwa cały kraj nasz tak silnie i głęboko, 
że me zapomni o wypadku bez osiągnięcia 
zupełnegó i wszechstronnego zadośćuczynie­
nia. Młodzież nasza wie o tern. Niechajże 
gwałtem i na własną rękę nie odpiera gwałtu 
i nie utrudnia własnemu społeczeństwu dzia­
łania, wszczętego ku jego i jej obronie!

Po odwołanej wizycie.
Lw ów  17 października.

Jeżeli ktokolwiek w Europie — nazajutrz 
po odwołaniu tylekroć zapowiadanej i zawsze 
odkładanej rewizyty carskiej w Rzymie,— ży­
wił jeszcze jakieś wątpliwości a to pod wzglę­
dem właściwych przyczyn, które skłoniły Mi­
kołaja II. do tego rodzaju decyzji, to dzisiaj, 
po zgodnych wynurzeniach prasy rosyjskiej 
na ten temat, nikt chyba już nie szuka tych 
przyczyn w sferze domysłów i kombina- 
cyj politycznych. Leży bowiem, jak na dłoni, 
w otwartych zupełnie i szczerych tym razem 
enuncjacjach nadnewskiej publicystyki, że na 
zaniechanie podróży carskiej do wiecznego 
miasta wpłynęła wyłącznie stanowczo n i e- 
p r z y j a z n a  dla północnego cara postawa 
radykalnyoh stronictw włoskich. Dotyczy to 
zarówno socjalistów, jak republikanów, któ­
rych dziesiątki i krocie tysięcy całkiem swo­
bodnie poruszają się w  swej słonecznej oj­
czyźnie, nie tając wcale swych przekonań, 
nie uciekając się do „podziemnych" spi­
sków. Żyją bowiem pod skrzydłami wolno- 
myślnej konstytucji, która nie istnieje jednak 
na papierze, lub dla użytku rządzącej większo­
ści, lecz bywa tak dobrze przez króla, jak jego 
ministrów i całą armję urzędniczą, jak naj­
skrupulatniej przestrzeganą. Wysoce znamien­
ne dla tych stosunków słowa, przypisują w 
ostatnich dniach premierowi włoskiemu Za- 
nardellemu. Kiedy wysłannicy tajnej peters­
burskiej policji, od dłuższego już czasu „ba­
dający" teren wizyty cara, przedkładali Za- 
nardellemu, że on musi „coś" koniecznie zro­
bić z tymi „żywiołami przewrotu" na czas 
pobytu samodzierżcy Wszech Rosji nad Ty- 
brem, jeśłi ten w ogóle ma raczyć tam zawi­

tać, wówczas minister włoski znudzony nale- 
iganiami, miał dość szorstko odeprzeć: „Ależ 
niepodobna przecie, abym wszystkich do wię­
zienia na ten czas zamknął!" I miał rację. 
Nawet w tej samej Rosji, zasianei cytadelami 

hurmami, zabrakłoby miejsca na ryczałtowe 
usadowienia kroci „miatieżntkiw" pod klu­
czem.

Tedy .wobec lojalnej zapowiedzi ze stro­
ny radykałów włoskich wszelkich odcieni, iż 
mianowicie nie pragną wcale widzieć autokraty 
na swej ziemi — nic dziwnego, że zaróvmo 
otoczenie Mikołaja, jak on sam, w ostatniej 
chwili dali tej przejażdżce za wygranę. De­
monstracje anticarskie byłyby jaskrawo skom­
promitowały w obliczu całego świata despo­
tyczny ustrój Rosji — stanowiący, obok na- 
pół barbarzyńskiej Turcji, potworny wyjątek 
na starym kontynencie — ponadto zaś wcale 
nie wykluczoną była możliwość jakiego za­
machu na cara. Toż — pominąwszy nawet 
socjalistów i republikanów, których demon­
stracje byłyby niewątpliwie ograniczyły się 
na wrogich despotyzmowi okrzyicach — zie­
mia włoska jest klasycznym rzec można, ma­
tecznikiem anarchizmu, fanatyków, nie prze­
bierających nigdy w środkach... Po co zatem 
kłaść, jak to mówią, „zdrową głowę pod 
ew angelję"; po co wystawiać, bez tego już 
dość zdenerwowanego cara, na kilkudniową, 
grubą emocję? Tak niezawodnie powiedziano 
sobie w Darmsztadzie, w gronie familijnem 
i natychmiast poszło do Rzymu odwołanie 
wizyty.

Naród włoski, jako taki, nic a nic nie 
stracił z tej racji. Ucierpiała jedynie ambicja 
osobista młodego króla, bardziej zaś jeszcze 
zapewne młodej jego m a ł  ż o n k i, która, jako 
córka malutkiego książątka, niewątpliwie du­
mną z tego była, że oto władca najpotężniej, 
szego państwa w Europie, będzie w jej do­
mu w gościnie. Być może byłoby przy tej 
dobrej okazji coś „kapnęło" dla jej ojca, wie­
cznie niedomagającego w kieszeni ks. Nikity, 
albo dla braci, którym także strasznie nudno 
i ciasno w kamienistej Cetynji. Tymczasem- 
przez tych przeklętych raayków, car-batiu­
szka nie przyjechał.

Jak wychowują gimnazja 
ruskie.*

I. Tocząca się w sejmie spraw a założenia 
ruskiego gimnazjum w Stanisławowie, zwróciła 
uwagę całego społeczeństwa wogóle na ce­
chę i dzialność tych separatystycznych zakła­
dów naukowych w Galicji. Opinja publiczna, 
zaskoczona niesłychaną presją, nietylko ze 
strony partji tzw. Ukraińców, ale także ze 
strony czynników, które najmniej może posia­
dają prawa do decydowania o woli autono­
micznego sejmu, — ma obowiązek rozejrzeć 
się w sytuacji i zdać sobie sprawę z kierun­
ku wychowawczego, na jaki owe czynniki 
usiłują sprowadzić młode pokolenia nasze.

Nie ulega wątpliwości, że sejm galicyjski, 
zanim orzeknie o losach projektu, co do ru­
skiego gimnazjum w Stanisławowie, poza

kwestjami narodowemi i politycznemi tej 
sprawy, rozejrzy się przedewszystkiem w pe­
dagogicznych i wychowawczych względach, 
jakie łączą się z kreowaniem nowego zakła­
du naukowego. A ku temu celowi niewątpli­
wie potrzebnem jest stwierdzenie, o' ile w 
ogólności dotychczasowe gimnazja ruskie swe­
mu zadaniu i oczekiwaniom społeczeństwa 
odpowiedziały i odpowiadają?

Otóż, do wyjaśnień, jakie zamieściliśmy 
już o działalności gimnazjów ruskich w sze­
regu artykułów, przybywa nam dzisiaj głos 
jeszcze jeden, zasługujący na uwagę tern wię­
cej, że jest jak gdyby kroniką życia mł odzie­
ży w ruskich gimnazjach, kroniką, opartą na 
faktach.

Z początkiem ubiegłego roku (w kwie­
tniu) wydalono z lwowskiego gimnazjum ru­
skiego trzech uczniów za to, że w jakimś 
szynku, na zaułkach miasta, urządzili nad ra­
nem sromotny skandal. Wypadek ten zanoto­
wały miejscowe dzienniki, a staroruski Haiy- 
czanin wziął zeń asumpt do ogłoszenia sze­
ściu obszernych artykułów o tem, co dzieje 
się w gimnazjach ruskich. Artykuły te, za­
mieszczane w numerach 80 do 91 z r. 1902, 
noszą ty tu ł: „Winowajcy nieszczęścia mło­
dzieży". Tendencja ich, skierowana oczywi­
ście, przeciw partji ukraińskiej, jest nawskróś 
stronniczą i polityczną; ale treść zawiera 
stwierdzone fakta, które mają także dla pe- 
dagogji i etyki znaczenie pierwszorzędne. 
I w tem ostatniem oświetleniu posiadają nie­
mały interes dla całego społeczeństwa, bez 
względu na różnice partyjne, lub narodowo­
ściowe. Jeżeli kiedy, to dzisiaj zasługują one 
na streszczenie.

„Skoro — pisze Hafyczanin (nr. 80) -  
rozejrzymy się w stosunkach galicyjskich i 
weźmiemy pod rozwagę nastrój i kierunek, 
jakie panują w gimnazjach ruskich i skoro 
przy tem uwzględnimy przykłady, jakie nie­
którzy nauczyciele nastręczają uczniom w 
tych gimnazjach, to trudno nie nabrać prze 
konania, że n i e  s a m i  g i m n a z j a l i ś c i  
w i n n i  są nieszczęścia swego, ale znaczra 
część winy spada na tych k i e r o w n i k ó w  
w g i m n a z j a c h ,  których usiłuje naślado­
wać gorąca, niedoświadczona, a obałamucona 
młodziez w życiu publicznem i społecznem".

Autor artykułu przytacza opinję jedne­
go z pism polskich o zadaniach wychowa­
wczych szkoły, gdzie powiedziano, że szkoła 
jest świątynią nauki i dobrych obyczajów, a 
kto nie dorósł do kapłaństwa w tych kierun­
kach, niechaj raczej porzuci zawód nauczy­
cielski. Po tym cytacie, zwraca się ruski au 
tor do gimnazjów ruskich i tak pisze : „Je­
żeli czasopismo polskie słusznie potępia brak 
uprzejmości w stosunku nauczyciela do u- 
cznia i domaga się, ażeby ze słownika peda­
gogów byty wykreślonemi wyrażenia takie, jak 
„osioł",, „głupiec", „idjota" itp., to czasopi­
smo ruskie tem większe posiada prawo do 
skarcenia tych pedagogów w ruskich gimna­
zjach, którzy w serca i umysły młodzieży za­
szczepiają nietylko niegrzeczność i prostactwo 
dla osób starszych, ale ponrostu n i e n a w i ś ć

Królewskie gody.
Uroczystość w Gródku ożywiła w pa­

mięci ogółu polskiego postać wielkiego mo­
narchy, ojca dynastji, tak świetnie w dziejach 
naszych zapisanej. Równocześnie zaś przypada 
półczwarta wiekowa rocznica m a łż e ń s tw a  
o s t a t n i e g o  J a g i e l l o ń c z y k a ,  małżeństwa, 
które w swoim czasie wywołało radość nie 
małą w całej Polsce, bo  związaną z niem 
była nadzieja, że tron nie zostanie osieroco­
ny, że po naidłuższem życiu Zygmunta Au­
gusta, zajmie go jego syn, potomek zasług i 
sławy wielkiego rodu. To też wesele, które 
odbyło się w Krakowie, należało do najwspa­
nialszych uroczystości, jakie to miasto wi­
działo, opis zaś jego bardzo obszerny pozo­
staw ił Stanisław O rzechow ski1).

Po śmierci Izabeli, za radą panów pol­
skich, postanowił król Zygmunt August po­
ślubić siostrę jej Katarzynę, córkę Ferdynanda 
węgierskiego, W ata cesarza Karola V, wdowę 
po ks. Mantui. Po odbytem per procura za­
ślubieniu jej we Wiedniu, przyczem ceremonji 
t. z. p o k ł a d z i n  imieniem króla dopełnił Mi­
kołaj ks. R a d z i wi ł ł ,  wyznaczono najpierw 
dzień 1 lipca, następnie, z powodu słabości 
króla, 31 lipca t. r. na uroczysty wjazd oblu- 
b ieri:y  do Krakowa.

Wieść radosna szybko obiegła całe kró­
lestw o; każdy pragnął ujrzeć przyszłą panią, 
wziąć udział w jej powitaniu i okazać jej ra­
dość, jaką kraj odczuwa z- powodu małżeń­
stw a’ króla i przywiązanej do tego nadziei

Nie szczędzono — pisze Orzechowski — 
ni zjota ni srebra, ni jedw abiów ; wszędzie 
otw arły’ się okowane podwoje starożytnych 
skarbców wydobyto kosztowne węzgłowia i 
sprzęty Napełniły się sklepy kupców, dzień, 
noi acowali rzemieślnicy, jubilerowie i zło­
t n i c y ' wi e  wi em,  czy w ó w c z a s  k o wa l e  
Ukul i  t yl e  ż e l aza ,  i le z ł o t n i c y  wy r o b i l i
* ło ta  i s re b ra " . . . . .  .

Poszły w ruch olbrzymie sumy; nikt me

■ W  * (>acoviaeĈ 553^W 1ŹNoweS,pa^ętn fków  jg. U. 
•emcewieza. Tom V. ____ _______________

szczędził pieniędzy, byle wystąpić hojnie 
i strojnie, przykładem zaś był król, lubujący 
się w przepychu i okazałości2).

Mistrzem ceremonji był Spytko Jordan z 
Zakliczyna, podskarbi królewski; powiadano, 
że wystąpieniem swem „przepych Turków i 
Persów zagasił". Arcyksiężna jechała z Wie­
dnia w towarzystwie brata Ferdynanda. Już 
w Ołomuńcu powitała ją deputacja polska, 
na której czele stał sędziwy biskup płocki 
Jan Ocieski. Towarzyszyli mu płocki woje­
woda Szreński, kanclerz Jan Ocieski, na gra­
nicy zaś oczekiwały ją panie Zofja, wdowa 
po kasztelanie Szydłowieckim i Barbara Kmi- 
towa, w towarzystwie Piotra Boratyńskiego 
na czeie licznego orszaku.

Nieprzejrzane tłumy szlachty ściągnęły 
tymczasem do K rakow a; przybyły poselstwa 
z sąs.ednich krajów, książęta szląscy, Cieszy­
na, Brzegu i Pr„s, znakomici goście z zagra- 
niry itd. Na trzy dni przed • przybyciem kró­
lowej, odbył król przegląd całej jazdy, zebra­
nej na polach przed Kleparzem. a naprzeciw 
przybywającej królowej, która odpoczęła w 
letniej rezydencji Bonarów w Balicach, wysłał 
rydwan, zaprzągnięty w ośm białych rumaków 
w złoto-litej uprzęży.

Nareszcie zbliżył się dzień oczekiwany. 
Na dany znak wysypały się z miasta hufce 
jezdne i oddziały piesze w  rynsztunku wo­
jennym, zarówno pięknym jak imponującym 
I duchowni panowie wiedli liczne orszaki ja­
zdy i kopijników, wśród nich zaś zwracał 
powszechną uwagę „ozdoba episkopatu" 

a n i s ł a w  H o z j u s z, biskup warmiński,

a) /.nany zresztą fakt te r  stwierdza najdokładniej 
relacja posła weneckiego do Signorii z r. 1560 (we 
Plotculi Historiae PolonaeYi W łoch, szlachcic wenecki.Historiae Polonaeji Włoch, szlachcic wenecki, 
przyzwyczajony do zbytków i wystawności, oba- 
czywszy skarbiec królewski, był nim zdumiony; opisał 
go więc dokładnie swym „panom" dodając: „Ni w 
W e n e c ji ,  ni w R zy m ie , ni w ż a d n y c h  s k a rb a c h  
k ró le w s k ic h ,  n ie  w id z ia łe m  n ic , c o b y  s ię  z bo- 
g a c tw y  k r ó la  p o ls k ie g o  ró w n a ć  m ogło"’. Dodaje 
jednak ze zdziwieniem, że przy tem wszystkiem goto­
wych pieniędzy król nie ma: „J. K. Mość więcej roz­
rzutny niż hojny, wielkie sumy wyłożył na klejnoty i 
inne wyżej wspomniane osobliwości, tak dalece, że 
dziś mało ma gotowizny i nie mały kłopot, gdy płacić 
przychodzi*...

na czele okazałego dworu i oddziału jazdy. 
Potem szły hufce Tarnowskich, Myszkowskich, 
Zebrzydowskich, Lubomirskich, Rogozińskich, 
Konarskich. Jordanów, Działyńskich, Ostroro­
gów, Tarłów, Leszczyńskich, Opalińskich, 
Gnoińskich, Herburtów, Stadnickich, Oleśni­
ckich Chodkiewiczów, Radziwiłłów etc.

Przytaczamy tu tylko najznakomitsze na­
zwiska z dziesięćkroć dłuższej listy Orzechow­
skiego, o której on sam powiada nadto, że 
dokładną nie jest. Najokazalej wystąpili obaj 
Górkowie, Andrzej i Łukasz: „taki bowiem 
w hufcach ich był wybór i okazałość, iż 
rzekłbyś, że ani rycerz innego konia, ani koń 
innego rycerza mieć nie mógł."

Rycerstwo, pod spraw ą kasztelana oświę­
cimskiego Zebrzydowskiego, stanęło przed 
Łobzowem. W towarzystwie króla, dla którego 
przygotowano bogaty namiot, znajdowała się 
i królowa-matka, Bona. Po krótkiem oczeki­
waniu ozwały się trąby, surmy i ogłuszające 
okrzyki powitalne i ukazał się pojazd kró­
lowej, któremu towarzyszyli konno z prawej 
strony brat, arcyks. Ferdynand, z lewej Mi 
kołaj Radziwiłł. Przybywszy przed namiot, 
wysiadła królow a; król powitał ją i braia 
uśćiśnieniem ręki, poczem Bona ucałowała 
ją. Imieniem króla przemówił podkanclerzy 
Przerembski, poczem królowa wsiadła do 
rydwanu, a król, przybiany na cześć oblu­
bienicy w strój węgiersk., towarzyszył jej 
konno, mając po lewej stronie swego sio­
strzeńca Jana Zygmunta Zapol ę. Pojazd kró­
lowej przejeżdżał wśród hufców, które ko­
lejno łączyły się z orszakiem; olbrzymiał on 
tak, że gdy królestwo byli już na Wawelu, 
ostatnie szeregi stały jeszcze przed Kleparzem. 
Grzmiały działa i ręczna strzeli u, biły dzwo­
ny z wież kościołów, szumiały proporce i 
sztandary, popłynęły w powietrzu chorągwie 
cechów i bractw. Domy mieszczan ginęły pod 
oogatą dekoracją drogich kobierców i makat, 
ulice, okna i dachy pełne były widzów. O 
przepychu da nam wyobrażenie następujatcy 
ustęp z notatki Orzechowskiego: „Ci, któ.zy 
widzieli w Budzie po jej zdoDyciu tryumfalny 
wjazd Solimana, mówili, iż bogactwa i prze­
pych turecki z naszym równać się nie mógł."

Ponieważ późno już było, przeto królo 
wa p o  powitaniu w  katedrze przez ducho­
wieństwo, odeszła zaraz do swych aparta­
mentów. Nazajutrz odbyła się w katedrze ce- 
remonja stwierdzenia ślubów wiedeńskich. W 
ołbrzymim orszaku weszli nowożeńcy do ka­
tedry, gdzie król wręczył prymasowi bullę 
papieża Juljusza, nadającą arcybiskupowi w ła­
dzę dania ślubu królowi ze siostrą pierwszej 
jego żony. Arcybiskup odczytał bullę, dał 
dyspensę, poczem dopiero Katarzyna wdowią 
swą szatę, w której dotychczas była, złożyła 
u ołtarza i w godowym stroju ponowiła ślu­
by. Królestwo usiedli na przygotowanych tro­
nach, skąd dwaj biskupi odprowadzili królo- 
wę przed ołtarz, gdzie dokonano koronacji.

„W  czasie komunji św. — pisze nasz 
autor — S. Wierzbkowski, kapelmajster kró­
lewski, tak piękną wykonał kantatę, że nie 
sławny ów Losquini w Belgium, nie Adriani 
śpiewak we Francji, lecz sam Apollo z mu­
zami śpiewać zdał się. Kantatę tę napisał Wa­
cław Szamotulski, muzyk królewski" 3).

W czasie świetnego obiadu, jaki się na­
stępnie odbył, nie było muzyki ni tańców, z 
powodu, iż królowa, dnia tego przystępowała 
do stołu Pańskiego. Nazajutrz odbyło się 
przyjęcie deputacji akademji i miasta Krako­
wa. Tego dnia objad był nie mniej wspania­
ły, ale była już muzyka, śpiewy, krotofile, a 
później i tańce, poczem przez długi szereg 
komnat odprowadzono młodą parę do sypial­
ni. Jaki przepych panował wówczas w smu­
tno wyglądającym dziś zamku, powziąć mo­
żna wyobrażenie z opisu okrywających ścia­
ny szpalerów (gorzej gobelinami żwanych).

Przedstawiały one sceny z Pisma św. 
_»*&ł3» jakoby pędzlem wyrażone", a była ich 
ilość zaiste imponująca. W sypialni, ówcze­
ś n i *1 zwyczajem, biskup wrocławski Prunic 
oddał Katarzynę imieniem ojca jej mężowi.

„Nazajutrz po łożnicy, królowa z wielką 
pompą szła do kościoła św. Stanisława, gdzie 
biskup kujawski, Jan Drohojewski, odprawił

*) Jest to w każdym razie fakt ciekawy, że na 
dworze, gdzie wpływ włoski był tak silny i w tak 
uroczystej chwili, kompozytor i kapelmistrz byli Po­
lakami.

do  c a ł y c h  s f e r  s p o ł e c z n y c h ,  do  
s t r o n n i c t w  n a r o d o w y c h  i d o  c a ­
ł y c h  n a r o d o w o ś c i  i którzy w czas.e, 
przeznaczonym na naukę, r o z p r a w i a j ą  
w r a z  z u c z n i a m i  o k w e s t j a c h  n a r o -  
d o w o - p a r t y j n y c h  i p o l i t y c z n y c h "  

Autor Rusin przypomina demonstracje 
uczniów gimnazjalnych, jakie miałv miejsce 
ńa wieczorze św. Mikołaja we Lwowie, oraz 
podczas jubileuszu gr. kat. kanonika Ma­
tkowskiego w Przemyślu i dodaje : „Dowo­
dzi to, że z d z i c z e n i e  o w ł a d n ę ł o  u m y ­
s ł a m i  z n a c z n e j  c z ę ś c i  n a s z e j  m ł o ­
d z i e ż y .  Demonstracje te przeprowadzono 
wedle planu, z góry ułożonego. Nie były one 
przypadkowym wybuchem zepsucia obycza­
jów jednego, lub kilku uczniów, albowiem 
brała w nich udział cała rzesza malców" .

modlitwę za pomyślnie spełnione małżeństwo, 
życząc królestwu najszczęśliwszego pożycia i 
licznego potomstwa"...

Nie ziściły się niestety życzenia Polsk i! 
Katarzyna była chorą, Zygmunt szybko obrzy­
dził ją sobie, pogrążył się w więcej, niż 
swobodnem życiu — a nas zgubiły bezkró­
lewia !...

Ale powróćmy do opowiadania. Po na­
bożeństwie przyjmowała królowa życzenia i 
podarki, później odbyły się gonitwy, turnieje, 
rycerskie zapasy, na zamku i na rynku kra­
kowskim z wielką chwałą naszego rycerstwa. 
„Pokazali oni przed tylą z rozmaitych naro­
dów napełniających wówczas Kraków, ksią­
żąt, wodzów, panów, jaka była w rycerstwie 
polskiem odwaga, zręczność i przepych

Nie mniej, jak dni dzisięć trwały gody, 
a przez ten czas rozdzielano rycerzom i go­
ściom dary i upominki, co imieniem króla 
d o k o n y w a ł  mistrz ceremonji.

„Leżały u niego -J- powiada O. — stosy 
złota i srebra, drogiej purpury i lanny; któż 
złote łańcuchy, drogie kamienie, perły, szkar­
łaty i tyle innych rzadkich i drogich osobli­
wości policzyćby zdołał. Ileż to koni pol­
skich, hiszpańskich, tureckich, perskie w 
darach rozdanych było przez króla"...

Na zakończenie jeszcze jeden ustęp, 
ciekawy.

„Książe pruski trzy pary Prusaków z 
z dworu swego wywiódł. Ci ogromaemi ko- 
pijami walczyli ze sobą z taką natarczywością 
że często mężowie i konie padali razem na 
ziemię prawie bez duszy.f Walka ta z po­
wszechnym przyjęta była oklaskiem. K s i ę ż e  
P r u s k i  w s z y s t k i c h  s o b i e  z j e d n a ł
p r z y c h y l n o ś ć ,  j a k i e  w n i m  b o w i e m  
u s z a n o w a n i e  d 1 a P a h a s w e g  o, j a k o  
d l a  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  u p r z e j ­
m o ś ć  i g r z e c z n o ś ć " .

Czytając te słowa, charakteryzujące pru­
ską duszę, pokorną i słodką wobec siły, bru­
talną i dziką wobec własnych, jakże me wo­
łać z boleścią:

Eheu, quanta revolutio vicissitudoque tem-
porum  /

Ost.-JBar.

Skład Tryjesteński Linoleum
Lwów, Sykstuska 2.

Dywany,
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie.

/ r’̂  J Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, t  Specjalny
cLLCi  Prześcieradła gumowe, Skład Tryjesteński

Paski na stół (Tischlaufer). 32 Lwów, Sykstuska 2.
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„Ostmarkenzulage“.
Jpremja germanizacyjna zaczyna być bar­

dzo niewygodną dla rządu pruskiego. Każdy 
„czynownik" sięga po nią, powołując się na 
swój patrjotyzm pruski, godzien przecie na­
grody w brzęczącej monecie. W swoim cza­
sie donieśliśmy, że urzędnicy miejscy z Prus 
zachodnich domagali się tego dodatku w pi­
śmie do prezydjum wiecu miast, twierdząc, 
iż mogą oni i służą więcej sprawie germani­
zacji, jak urzędnicy państwowi. W tych dniach 
znowu rozdzielono „zulagi" pomiędzy urzę­
dników kolejowych dyrekcji gdańskiej, z po­
minięciem t. z. banmistrzów. Rzecz prosta, 
że podnieśli oni gwałt okrutny i narzekanie; 
wszakże oni mając nadzór nad setkami robo­
tników, skuteczniej służą sprawie niemieckości, 
niż n. p. kasjer wydający biiety, który co 
najwyżej nie odpowiada na polskie pytanie, 
lub magazynier, sekujący polskiego kupca i 
przemysłowca.

Nie mniej podnoszą się głosy niezado­
wolenia z kół nauczycielstwa Prus zachodnich. 
Na odbytym przed kilkoma dniami wiecu w 
Gdańsku uchwalono, że nauczyciele, owa pod­
walina germanizacji, pokrzywdzeni są przy 
rozdawnictwie „zulagów". Nauczyciel bowiem 
pobiera dodatek w kwocie 120—200 marek, 
podczas gdy urzędnik dostaje 10 pr. swych 
poborów. Nauczyciel Thielert w referacie 
swym wykazywał, że wobec mniejszych ży­
ciowych potrzeb robotnika polskiego, wobec 
szybszego mnożenia się a większej solidar­
ności Polaków, tylko germanizacja za pomocą 
szkoły może wydać rezultaty. Szkoła niemie­
cka w Prusiech zachodnich jest więc p o g o ­
t o w i e m  w o j e n n e m ,  a doprow adzenia 
wojny potrzeba przedewszystkiem pieniędzy! 
Jak żołnierz w czasie wojny otrzymuje wię­
kszą płacę odpowiednią do swego stanowi­
ska,, tak i nauczyciel niemiecki, powinien na 
placówce tej mieć odpowiedni pobory.

Komisja kolonizacyjna dysponująca 200 
miljonami marek — mówił dalej — wydała 
na cele szkolne zaledwie (!) 800.000 marek. 
Tak dalej być nie może, jeżeli... nie ma się 
rozpaść niemiecka ojczyzna. Mowę tę, równie 
cyniczną jak idjotyczną, oklaskiwali niemieccy
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pedagogowie i uchwalili domagać się, ażeby 
ich patrjotyczną działalność opłacić dodatkiem 
od 300—400 marek rocznie.

Zdaje się, ie  dziś sam rząd już poczyna 
żałować, że wprowadził tę ohydną premię. 
Nam to wszystko jedno! Pochodu i rozwoju 
myśli narodowej naszej—pruskie „zulagi" nie 
wstrzymają!

Kolej Lwów-Winniki.
=  Wczoraj wieczorem w ratuszu odbyła 

się obszerna konferencja reprezentantów Lwo­
wa w radzie miejskiej i sejmie krajowym w 
sprawie subwencji miasta i kraju na rzecz 
budowy kolei ze Lwowa do Podhajec via 
Winniki, Przemyślany i Brzeżany. Na konfe­
rencję przybył też zaproszony' przez prezy- 
djum miasta poseł sejmowy, dr. Leo, w któ­
rego ręku spoczywa referat o podwyższeniu 
subwencji tej ze strony kraju. Ponieważ kon­
sorcjum budowy i strony prywatne intereso­
wane zdeklarowały swój udział w tern przed­
siębiorstwie na kwotę 1,150.000 koron, gmi­
na miasta Lwowa na 300,000 koron, kraj na 
półtora miljona kor., a rząd gwarantuje 12 
miljonów, czyli razem 14,950.000 kor., — zaś 
koszt budowy o trasie, odpowiadającej ży­
czeniom miasta Lwowa, oblicza rząd na
15.800.000 kor., — czynione są zabiegi, by 
fundusz krajowy uzupełnił brakującą kwotę
850.000 koron, czyli zdeklarował subwencję 
w kwocie 2,350.000 kor.

W tym więc względzie konferencja wczo­
rajsza służyła dla posła dra Leo za informa­
cję, jakie względy przemawiają za większą 
ofarą ze strony kraju. Wyłuszczono mianowi­
cie szczegółowo, jakie korzyści ma Lwów na 
widoku, w razie, jeśli kolej pójdzie przez ro­
gatkę łyczakowską i Kozielniki, a ponieważ 
streszczają się one w znacznem rozwinięciu 
całej dzielnicy miasta, jak niemniej mają wiel­
ką wagę ze względów na aprowizację mia­
sta, przeto dr. Leo po wysłuchaniu udzielo­
nych mu informacyj, oświadczył swe życzli­
we usposobienie dla stanowiska gminy mia­
sta Lwowa, doradzał jednak wniesienie jeszcze 
do sejmu petycji. Co też uchwalono i petycja 
dziś zostanie wniesiona.

KRONIKA.
L w ó w  17 października.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota - 9 ' R. Deszczowo.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  18 października.
Teatr miejski: „Słodka dziewczyna", ope­

retka. Początek o godzinie 31/2 popołudniu.
„Właściciel kuźnic", sztuka. Początek o go­

dzinie 7V2 wieczorem.
Teatr ludowy: „Zagroda Sobkowa", sztuka. 

Początek o godzinie 37s popołudniu.
„Popychadło", sztuka. Początek o godzinie 

77a wieczorem.
W „Sokole": Wieczór uroczysty ku pamięci 

Tadeusza Kościuszki. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

W stow. „Gwiazda": Wieczór Kościuszko­
wski, w połączeniu z przedstawieniem amator- 
skiem. Początek o godzinie 7 wieczorem.
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Kalendarz. Niedziela (18): Łukasza Ew.
— Bratomiła. — (5): Charytyny. WschóC
3łońca o godzinie 6 minut 30, zachód o godzi­
nie 4 minut 59.

Wiadomości osobiste.
Leon hr. P i n i ń s k i ,  były namiestnik, wy­

jechał do Wiednia, gdzie zaniemógł brat jego, 
radca dworu Stanisław hr. Piniński.

Uroczysty wieczór Kościuszkowski 
w „Sokole", odbędzie się jutro, w niedzielę, 
dnia 18 października rb., w własnej sali, ze 
współudziałem panny Marji Steffelównej; pa­
nów: Mieczysława Fuksiewicza, Wiktora Bore­
ckiego, Teofila Gryglaszewskiego i lwowskiego 
Chóru akadamickiego. Program wokalny, muzy­
czny i gimnastyczny, obejmuje 12 numerów. 
Początek punktualnie o godzinie 7. Osobnych 
ogłoszeń nie będzie.

Opieka nad weteranami z r. 1831.
Lwowska komisja wykonawcza Tow. opieki 
weteranów z r. 1831 ogłosiła zestawienie ra­
chunków za czas od 1 października 1902 do 
30 września 1903. Dochody w tym czasie wy­
nosiły 1883 koron, wydatki 2618 kor. 86 hal., 
niedobór w kwocie 735 kor. 85 hal., pokryto 
zapasem z lat dawniejszych.

W iec funkcjonarjuszy  autonomicznych. 
Wydział Stowarzyszenia funkcjonarjuszy autono­
micznych w Galicji, uchwalił na ostatniem po­
siedzeniu, zwołać ogólny wiec do Lwowa, 
w sprawie starań o polepszenie bytu nieetato­
wych funkcjonarjuszów autonomicznych. W wy­
konaniu tej uchwały wydział rozesłał kwestjo- 
narjusz i uprasza wszystkich funkcjonarjuszy 
o nadsyłanie najdalej do dnia 25 bm. odpo­
wiedzi na pytania w kwestjonarjuszu wy- 

■. ri ' n ..
R eskrypt w sp raw ie  języ k a  ru sk ie ­

go. Dziś odbyta się nadzwyczajna sesja magi­
stratu w sprawie resKryptu namiestnictwa co do 
prowadzenia korespondencji ruskiej przez magi­
strat lwowski. Po wyczerpującej dyskusji uchwa­
lono wnieść rekurs do ministerstwa przeciw o- 
wemu reskryptowi namiestn ctwa. W drodze re­
gulaminowej wniosek ten przejdzie jeszcze przez 
komisję prawniczą i sekcję organizacyjną, a w 
najbliższy czwartek będzie przedłożony Radzie 
miejskiej.

=  Nosacizna. Na dzisiejszem posiedzeniu 
magistratu szef biura sanitarnego zdał sprawę z 
dalszych czynności władzy sanitarnej w sprawie 
tłumienia nosacizny. Nowych wypadków podej­
rzanych wcale niema. Dziewiętnaście koni 
Kleinmanna pozostaje jeszcze nadał na obser­
wacji, albowiem do zabicia ich brak jeszcze 
dostatecznych podgtaw, przewidzianych ustawą.

=  D ur b rzuszny . W tygodniu od 6 do 
12 bm. stwierdzono następujące nowe wypadki 
tyfusu plamistego w Galicji, w powiatach: Bro­
dy (Leszniów) 10, Jarosław (Duńkowice 1, So­
śnica 5) 6. Kamionka (Jasienica polska 4, Ja­
sienica ruska 4, Stojanów 7, Wolica baryłowa 
1) 16, Kolbuszowa (Kopcie 3, Krzątka 1) 4, 
Przemyślany (Sołowa) 1, Stanisławów (Pobere- 
że) 1, Stryj (Korczyn) 1, Zaleszczyki (Burakó- 
wka) 6, Żydaczów (Uście) 1. Razem 46 nowych 
wypadków.

Rusini wobec zajść na wszechnicy.
W sferach ruskich gwałt, dokonany przez stu­
dentów ukraińskich, wywołał wrażenie bardzo 
rozmaite. Poseł dr. O l e ś n i c k i ,  który zaledwie 
przed paru dniami głosił z emfazą w sejmie, że 

młodzież ruska kroczy wiernie za ideałami 
swego społeczeństwa", — po wypadku na 
wszechnicy, tak się skonfudował, że nagle wy­
jechał ze Lwowa.

Charakterystycznem jest zachowanie się in­
nych posłów ruskich w sejmie. Głoszą oni — 
nawet najbardziej cudaczni międy nimi, — że 
gwałt spełnili ci akademicy ruscy, których na­
mówił do tego „ktoś", przeciwny ruskiemu gi­
mnazjum stanisławowskiemu... Sprytny pomysł; 
szkoda tylko, że gwałt ruski był faktem z góry 
uplanowanym już wówczas, kiedy młodzież 
ukraińska radziła nad pisemnym protestem prze­
ciw ks. rektorowi wszechnicy.

Wybornie zachowuje się Diło. Broniono 
postępku studentów, powiada, że demonstracja 
była poważną i spokojną (I!) i w końcu, ubo­
lewając nad jej k o n i e c z n o ś c i ą ,  i stanowczo 
twierdzi, że za ten wypadek powinni być po­
ciągnięci do odpowiedzialności — ks. dr. Fija- 
łek i ci „hakatyści-profesorowie", którzy mło­
dzież ruską do tego kroku „umyślnie sprowo­
kowali".

Rusłan z oburzeniem wyraża się o gwałcie 
młodzieży ukraińskiej i tak kończy: „Nie wą­
tpimy, że zarówno ogół społeczeństwa ruskiego, 
jak i ogół ruskiej młodzieży akademickiej, po­
tępią to smutne zajście, jako niegodne imienia 
ruskiego".

Hałyczanin jest w tyn wypadku — der 
Dritłe, der lachende. Rejestruje krótko wypadki 
i — śmieje się w kułak pocichu.

Koniec bojkotu. Dzięki interwencji inspe­
ktora przemysłowego p. Nawratila, sprawa boj­
kotu krawców w pracowni p. M. została wczo­
raj zakończona w drodze obopólnej ugody po­
myślnie. Na wczoraj inspektor zawezwał do 
izby rękodzielniczej na godzinę 3 popołudniu 
najpoważniejszych pryncypałów lwowskich w li­
czbie dziesięciu, jak i robotników razem z ko­
misją strejkową. Po długich naradach obopól­
nych w końcu dał się p. M. nakłonić na pod­
wyższenie cen na dużych sztukach po 1 kor. 
Cała komisja z obu stron się przekonała, że p. 
M. stała się krzywda zupełnie nie słuszna na 
walnem zgromadzeniu i zobowiązano się w tej 
sprawie po stwierdzeniu niesłuszności z ich 
strony, dać publiczne satysfakcję przez spro­
stowanie. Zarazem, gdyby bojkot nie był do 
dziś zakończony, postanowili majstrowie wymó­
wić dziś w całem Lwowie wszystkim roboty, 
ażeby raz na zawsze skończyć z bojkotami. 
Dziś wszyscy robotnicy powrócili do pracy.

Piorun w jesieni. W dniu 30 z. m. w Ko­
le, w czasie burzy, piorun uderzył w wieżę 
kościoła ewangelickiego, skrzywił krzyż na wie­
ży, oderwał kawał blachy, zdruzgotał jeden 
z narożników wieży z taką siłą, że powbijał 
cegły w ścianę szczytową odległej od kościoła 
o kilkadziesiąt kroków szkoły elementarnej, 
rozszczepił sklepienie pod wieżą i narobiwszy 
dziur w różnych miejscach wewnątrz kościoła, 
wpadł w ziemię w zakrystji kościelnej, zer­
wawszy w niej wpierw obraz w ramach meta­
lowych.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 16, godzina 7 rano notują: Christiansund 
+4*0, Wiedeń + 8*0, Pola +  12*0, Budapeszt 
4-10 0, Florencja +14*0, Biarritz -t-18'0, Paryż 
4-12*0, Monachjum 6*0, Berlin +  9*0, Memel 
— r0 , Wilno — 1*0, Bregencja -> 5*0, Gorycja 
4-14*0, Rzym H  1’0, Petersburg —0*9, Moskwa 
—2 2, Abazja 4-11*0, Lussin piccolo - h i4*0, 
Nizza 4-16*0.

Obszar wysokiego ciśnienia rozszerzył się 
ponad Europą południowo-wschodnią; niski 
stan barometru trzyma się na pólnocnym-zacho- 
dzie. W Austro-Węgrzech pogoda w ogólności 
ładna, choć pochmurna, zresztą sucha. Tempe­
ratura nieco opadła. Prognoza: Dżdżysto.

Korespondencja redakcji. Autorom listu 
ze Stryj . Uczynimy według życzenia panów, 
lecz prosimy o cierpliwość.

Wp. Gaideazka, Cieszanów. Przesłaliśmy 
Związkowi centralnemu przemysłowemu i sprawę 
niebawem wyjaśnimy.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
372 „Słodka dziewczyna", operetka w 3 aktach 
Henryka Reinhardta. Pierwszy występ Karoliny 
Kliszewskiej i Wacławy Staszko, po powrocie 
z urlopu. — Wieczorem o godzinie 7%  (wzno­
wienie) „Właściciel kuźnic", sztuka w 5 aktach 
Jerzego Ohneta, w przekładzie Celiny Dobrzań­
skiej. Pierwszy gościnny występ Stanisława 
Knake-Zawadzkiego, artysty teatru krakowskiego 
i dyrektora teatru ludowego w Krakowie.

W p o n i e d z i a ł e k  „Posłaniec nr. 6666", 
operetka w 3 aktach, z prologiem C. M. 
Ziehrera.

W e w t o r e k  „Paweł Lange i Tora Pars- 
berg", sztuka w 3 aktach przez Bjórnstjerne 
Bjórnsona.

W ś r o d ę  „Piękna Helena", operetka w 3 
aktach Jakóba Offenbacha.

W e c z w a r t e k  (popularne przedstawienie, 
po cenach zniżonych) „Wesele", dramat w 3 
aktach Stan. Wyspiańskiego.

Z teatru. Jutro w niedzielę, wystąpi go­
ścinnie były artysta teatru skarbkowskiego, kra­
kowskiego i dyrektor teatru ludowego w Kra­
kowie, Stanisław Knake-Zawadzki, w popisowej 
roli Filipa Derblay’a, w sensacyjnej sztuce 
Ohneta „Właściciel kuźnic".

Sztuka BjOrnsona „Paweł Lange i Tora 
Parsberg", która tak wielki sukces odniosła 
wczoraj, powtórzoną będzie we wtorek.

Na czwartek zapowiada repertoar znakomitą 
sztukę Wyspiańskiego „Wesele", jako przedsta­
wienie popularne, po zniżonych cenach.

Artyści dramatu przygotowują się obecnie 
do wystawienia słynnej sztuki z powieści Toł­
stoja „Zmartwychwstanie", a personal operetki 
odbywa próby z operetki Hugo Feliksa „Ma­
dame Sherry", którą obecnie grają w wiedeń­
skim Carlsteatrze z wielkiem powodzeniem.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W niedzielę, 18 października, na otwarcie 
sezonu, popołudniu o godzinie 3 72 „Zagroda 
Sobkowa", sztuka ludowa w 5 aktach Błotni- 
ckiego — Wieczorem o godzinie 772 po raz 
pierwszy „Popychadło", sztuka w 5 aktach Jana 
Szutkiewicza.

We wtorek, 20 października, „Rinaldo- 
Rinaldini", bandyta włoski, melodramat z wło­
skiego w 8 obrazach.

Jubileusz kalendarza. W rzędzie naj­
rozmaitszych jubileuszów, jakie w ostatnich cza­
sach mieliśmy i mamy sposobność obchodzić, 
wybije się na pierwszy plan — swoją orygi­
nalnością — jubileusz Haliczanina, który w tym 
roku po raz p i ę d z i e s i ą t y  ukazał się mie­
szkańcom dawnej „Haiicji" w formie kalenda­
rza. Rocznik znakomicie redagowany i przez 
lat tyle zawsze w skończenie literackiej formie 
wydawany, zasługuje ze wszech miar na to, aby 
podnieść jego znaczenie. Pół wieku jakiejkol­
wiek pracy, w jakimkolwiek kierunku, uznać 
należy, cóż dopiero, gdy praca ta była zawsze 
prowadzona w szczerze patrjotycznym, szcze­
rze zdrowym kierunku.

Od szeregu lat, wydawnictwem tego naj­
dawniejszego kalendarza literackiego we Lwo­
wie zajmuje się radny miejski p. Ne u ma n ,  
znany zarówno ze swego patrjotyzmu, jak i ze 
swej istotnej troskliwości o dobro tego wyda­
wnictwa. Nie może być wobec tego dziwnem, 
że wszystkie ostatnie roczniki „Haliczanina" 
odznaczały się wyborną treścią i formą, dziś 
zaś, w półwiekowy jubileusz wydawnictw, stwier­
dzić możemy z. przyjemnością, że wyborne to 
wydawnictwo wznosi się bezustannie, co do 
swej wartości. Rocznik ostatni, kalendarz „Ha­
liczanina" na rok 1904, jaki leży przed nami, 
odpowiada zarówno znakomitą treścią, jak i 
formą artystyczną najdalej sięgającym wymaga­
niom i tworzy obecnie świetny wzór polskiego 
kalendarza. Ostatni rocznik „Haliczanina" jest 
rzeczywiście polsko-mieszczańskim kalendarzem 
i zasługuje ze wszech miar na polecenie.

Kalendarz „ŚMIGUSA" na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyj ą t kowo zni żone j  ceni e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Podziękowanie. Wydział Polskiego To-

Zajścia na wszechnicy.
Blokada gmachu uniwersyteckiego.
Gmach uniwersytecki znajduje się w sta­

nie blokady. Studenci polscy stoją u jego 
wejścia i wzbraniają Rusinom przystępu.

Już o wpół do 7 rano, znalazło się w o- 
kolicy uniwersytetu kilkunastu polskich stu­
dentów, z każdą zaś minutą nowe ićh przy­
bywały grupy. O godzinie wpół do 8 , było 
ich już kilkuset. Wypełniali szczelnie koryta­
rzyk na dole, schody i korytarze pierwszego 
piętra. W samej bramie wchodowej i na pro­
wadzących do niej schodach ustawili się naj- 
tężsi.

O godzinie wpół do _8 przybył na uni
warzystwa gimnastycznego „Sokół" w Zaleszczy- wersytet pierwszy Rusin. Zatrzymano go, po
kach poczuwa się do miłego obowiązku złoże­
nia publicznie jak najserdeczniejszego podzięko­
wania dyrektorowi teatru, w Krakowie WPanu 
Józefowi Kotarbińskiemu za jego łaskawość, 
której dowody dał, wypożyczając nam zupełnie 
bezinteresownie wspaniałe kostjumy do sztuki 
„Panie Kochanku", czem jedynie umożliwił nam 
wystawienie tego dzieła.

Cenimy wysoko Twoją uprzejmość WPanie 
dyrektorze i zachowamy na zawsze w sercach 
naszych wdzięczność dla Ciebie, a to tern ży­
wszą i serdeczniejszą, ile że teatr Lwowski za­
słaniając się rzekomo jakimiś zasadniczymi 
względami odmówił naszej prośbie. Od wydzia­
łu polskiego Towarzystwa gimnast. „Sokół".

Zaleszczyki, 12 października 1908.
Sekretarz Sokol, wiceprezes Joszt.

* Uroczysty obchód ku uczczeniu rocznicy śmier- 
cł Tadeusza Kościuszki, naczelnika wojsk polsktch w 
1794 — urządza stowarzyszenie rękodzielników lwow­
skich „Gwiazda* w niedzielę 18 bm. z łaskawym 
w spółudziałem : Chóru tow. śpiew. „Eho“, WP. prof. 
Wład. Dunin-Wąsowicza, oraz amatorskiej orkiestry 
tow. urz. pomoc, kancelaryjnych. Zakończy „Gwiazda 
Syberii" dramat w 3 aktach Leopolda hr. Starzeńskie- 
go. Początek o godz. 7 wiecz.

* „Skała" lwowska urządza w niedzielę dnia 18 
października b. r. wieczornicę dla członków i ich 
rodzin i zaproszonych gości.

* Z kasyna m iejskiego. W piątek 23 i w sobo­
tę 24 b. m. o godzinie 7. — przedstawienie amator­
skie. Bilety od wtorku.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  b i e d n e g o  u c z n i a  VIII kLw  T a r n o w i e  
złożyła p. Helena Gretschel z Grabowej 1 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar te a tru  miejskiego \ire Lwo­

wie. Dziś w s o b o t ę  „Piękna Helena", ope­
retka w 3 aktach Jakóba Offenbacha.

nach panowała cisza, poczem Rusini odstąpili drogami publicznemi i rozpędzają tłum, cza-
o kilkanaście kroków od schodów uniwersy- setn nawet darząc go uderzeniami szpicruty,
tetu, naradzali się ze sobą minut kilka i Gdyby ich opodatkowano, to niewątpliwie
w spokoju widocznie, mocno skonsternowani, przyprowadziłoby ich do równowagi, bo —
odeszli. Klerycy udali się do seminarjum swo- jak mówca powiada — za cokolwiek gdzieś

{‘ego przy ul. Kopernika, świeccy studenci do się płaci, to człowiek rozmyśla nad tem, aby
tynku. Polacy nie ruszyli się z miejsca i tego użyć w sposób godziwy. Najlepiej więc

‘ ' powiada p. Szajer — zaprowadziłby tu ład
Ekscelencja Korytowski. (Wesołość)  *- < « .

w’ dalszym ciągu strzegli bramy uniwersytetu 
O godzinie 9 rano przybył ks. rektor Fi- 

jałek, któremu młodzież polska gorącą zgoto­
wała owację.

Na serdeczne przemówienie prezesa czy­
telni akademickiej akad. Dubanowicza, odpo­
wiedział ks. rektor dziękując, poczem wśród 
entuzjastycznych okrzyków młodzieży prze­
szedł środkiem utworzonego przez nią szpa­
leru do swojej kancelarji.

O godzinie w pół do 11 przedpołudniem, 
udała się deputacja studentów, złożona z aka­
demików: Dienstla, Strońskiego i Dreżepol- 
skiego do kancelarji ks. rektora i zakomuni­
kowała mu uchwałę polskiej młodzieży akad. 
w sprawie niedopuszczania Rusinów na wsze­
chnicę. Równocześnie oddała deputacja ks. 
rektorowi 600 kart wizytowych od młodzieży.

Ks. rektor podziękował młodzieży za do­
wody sympatji i prosił, by we własnym i uni-

i.i-i •

W niosek ten odesłano do komisji po­
datkowej.

Ten sam poseł uzasadniał drugi swój 
wniosek o założenie w jak najkrótszym cza­
sie niższej szkoły rolniczej w powiecie rze­
szowskim i zakupienie w tym celu obszaru 
dworskiego, Niechobrza, Racławoriki lub Mie- 
łocina, odesłano do komisji gospodarstw a 
krajowego.

Nastąpiło sprawozdanie komisji banko­
wej o zamknięciach rachunkowych gal. kasy 
oszczędności za lata 1901 i 1902. (Sprawoz­
dawca p. Abrahamowicz). Komisja wyraża 
w niem zdanie, że i dziś należy uważać za 
najpierwsze zadanie kasy rozwiązanie zupełne 
i n t e r e s ó w  n a f t o w y c h ,  które w r. 1902 
przyniosły stratę okrągło na 340.000 k.

P. W ładysław Wiktor C z a j k o w s k iw u u y  sy m p a tii i p r u s u ,  uy w c w ia o u jm  , u m - - - . - , - . . . i,
wersytetu T n t i e J  młodzież zachowała takt i E™ *
spokój, tak wewnątrz, jak i zewnątrz gmachu 
uniwersyteckiego.

Tymczasem u bramy wchodowej gmachu, 
sytuacja była niezmieniona. Polscy studenci 
ani na chwilę nie opuścili swego stanowiska 
i ani jednego Rusina nie wpuścili do wnętrza.

Usiłują przedostać się na uniwersytet 
dwie panie. Stojący na przedzie student uchyla 
grzecznie kapelusza i stereotypowe z małą 
zmianą zadaje pytanie : Czy koleżanki są Pol­
kami, czy Rusinkami.

Koleżanka rumieni się widocznie rozgnie­
wana, podnosi śmiało głowę i wyrzuca szybko 
a ostro słowa : „Ja Rosjanka". — Tłum stu

O— —X --------  »
fachowych lustratorów dla Kasy oszczędności.

P. S t a p i ń s k i  podniósł, że zestawienie 
rachunków kasy oszczędności jest takie nie­
jasne, że, gdy pytał się o nie trzech buchal­
terów z rozmaitych instytucyj, to każdy mu 
co innego o niem mówił. Zestawienie to jest 
takie, że każdy, co chce, z niego wyczyta. 
Mówca wzywa marszałka krajowego, aby na 
przyszłość wydał stosowne zarządzenia, by 
rachunki Kasy były tak zestawiane, żeby po­
słowie mogli wykonywać swój obowiązek 
kontroli. Żąda też mówca, aby buchalter Ka­
sy był zupełnie niezależny od dyrekcji.

Następnie p. Stapiński rzekł, że nie po-a  w o  l i  vj o i u n a  . j u u n u  . * ~ —  * ----- i i ---------- r    r  t * -
den tów : „Miejsce dla koleżanki Rosjanki" — winno się tolerować zbyt hojnego szafowania

 i ■ n..l.ll(.'it1irm TP CfTHTlIćoey nSZCZCO—rozstępuje się.
Stan taki trwał do godziny kwadrans 

na 12. Wobec wiadomości że o godzinie 12 
w południe m a j ą  p r z y j ś ć  z m o b i l i z o ­
w a n i  R u s i n i ,  bjy p r z e b o j e m  d o s t a ć  
s i ę  d o  w n ę t r z a  na wykład profesora 
Hruszewskiego, liczba studentów polskich 
wzrastała coraz bardziej.

Wtem, punktualnie o kwadrans na 12tą 
przed południem, a zupełnie niespodzianie 
blokada uniwersytetu zakończyła się. W tłu­
mie pełniących straż przy bramie studentów 
pojawił się sekretarz uniwersytetu prof. Wi 
niarz i ogłosił, że na rozkaz rektora wykłady 
zawiesza się aż do dalszej dyspozycji.

W wykonaniu tego rozkazu sekretarz u- 
niwersytetu, dr. Winiarz zamknął drzwi uni­
wersytetu. Następnie atoli rozporządzenie to 
zostało zmienione i na drzwiach uniwersy­
tetu pojawiło się ogłoszenie następujące: 
„Dziś nie ma wykładów. Ks. Fijalek, rektor."

W obec zamknięcia szkoły młodzież pol­
ska, wzniósłszy kilka okrzyków na cześć re­
ktora i profesorów, przy odgłosie „Jeszcze 
Polska" wyszła z gmachu.

Śledzwa dyscyplinarne pneeciw znanym z 
nazwiska studentom, prowadziła wczoraj ko­
misja, w skład której weszli profesorowie: 
Szachowski, Janowicz i Winiarz. Z wezwanych 
ośmiu akademików jawiło się siedmiu, bo 
jednego, niejakiego Seeliba (Rusina-ewangeli- 
ka) nie można było odnaleźć i wezwania mu 
doręczyć. Ci, którzy stawili się na wezwanie 
przyznali się do udziału w demonstracji, i

...... ..  « w
groszem publicznym ze strony Kasy oszczęd- 
ności. Dotyczy to w  pierwszym rzędzie inte­
resów naftowych. Mówca przyznaje, że gospo­
darka obecnej dyrekcji jest bardzo staranna 
i dobra, ale rzecz przechodzi jej siły i koniec 
końców, włożono w ten interes 4 miljony. Gdy­
by w r. 1898 za co bądź, za bezcen było się 
sprzedało tereny naftowe, toby Kasa była le­
piej na tem wyszła, niż teraz. W szakże My- 
szyn i Dżurów sprzedano w ciągu 2 mie- 
mięcy i tu nawet pośpiech przyniósł szkodę 
Kasie, skądżeż takie zwlekanie w rozwikłaniu 
interesów naftowych? To samo odnosi się 
także do Domu naftowego.

Mówca nazywa to niesłychaną rzeczą, aby 
we Lwowie kamienica za 536.000 kor., z kom­
fortem urządzona, przyniosła, jak to było 
w ostatnim roku, deficyt 3.000 kor. Ale kasa 
oszczędności pozwala sobie protegować pe­
wne kierunki polityczne. Słowo Polskie ma 
w tym domu 44 pokoi do dyspozycji, a płaci 
za nie faktycznie 3.000 koron rocznie. Mówca 
z naciskiem podnosi, że instytucja taka jak 
kasa oszczędności powinna trzymać się jak 
najdalej od wszelkich kierunków politycznych, 

Zarzucał dalej, że zastępcy dyrektorów 
Kasy oszczędności pp. Pierożyński i Stroy- 
nowski zasiadają równocześnie w wydziale 
kasy, co ma ten skutek, że w razie wyjazdu 
na urlop dyrektorów Steczkowskiego i Niko- 
rowicza, ci panowie sprawują ich funkcje a 
zatem są równocześnie dyrektorami i kontro- 
lorami swych czynności.

W  końcu popierał swego czasu uczyni­
wszy wniosek p. Marjańskiego, aby także i-----oświadczyli, że byli wykonawcami woli wiecu .yv.,“ w*”r‘v *̂ j——- -o  - -ruskich akademików. Wydział krajowy stworzył pewną kontrolę nad

Między relegowanymi są  akad. Hału- kasami oszczędności. raHv
szczyński, Hankiewicz, Luciów, Ogrodnik i P. N ) e z a b i t o w s k i ,  jako prezes r dy
Stadnyk nadzorczej Kasy oszczędności, odpowiadając

*  * . . . . .  ~  m ip r l7 V
W szyscy ci relegowani akademicy wyszli

z gimnazjów r u s k i c h .

SEJM.
L w ó w  17 października. 

36. Posiedzenie I sesji VIII perjodu. 
Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek 

o godz. 10 m. 35. Odczytano spis petycyj, 
oraz interpelacje i wnioski. Interpelacje wnie-

bVlV«<Vj * J --------------- t
na zarzuty p. Stapińskiego, zaznaczył między 
innemi, że Słowo polskie płaci za zajmowany 
lukal 11.147 koron i że kwota ta odpowiada 
w zupełności wartości czynszu mieszkania. 
Zasiadanie zastępców dyrektora Stroynow- 
skiego i Pierożyńskiego w wydziale Kasy, 
uzasadnione jest w jej statutach.

Po przemówieniu referenta p. Abrahamo- 
wicza wnioski komisji i dodatkowe rezolucje 
p. Czajkowskiego uchwalono.

Z kolei referował p. C i e l e c k i  spra­
wozdanie komisji szkolnej, o swoim wnioskuśli dziś : I — ----- - ------- v

P. S z w e d  o zaprowadzenie urzędów I w  sprawie założenia kosztem kraju jednego
rozjemczych i sądów pokoju; p. M. U r b a n -  ‘ " «««—»™p*pi«fc'n«crn w kierunku rol-
s k i (do wydziału krajowego), dlaczego ten 
nie rozpoczął studjów w sprawie projektu

czem wszczął się następujący dyskurs
— Czyś pan Polak, czy Rusin ?
— Rusin.
— W takim razie nie możemy puścić 

pana do środka.
— Dlaczego?
— Zechciej pan przeczytać sobie tu oto 

naklejone na ścianie oświadczenie polskiej 
akademickiej młodzieży.

Rusin odszedł, przeczytał zakreślone nie­
bieskim ołówkiem oświadczenie młodzieży 
(podaliśmy je w porannym numerze. Przyp. . 
Red.) i odszedł szybko do miasta.

Do godziny 8 rano nie dopuszczono w 
ten sposób 16 Rusinów.

O godzinie 8 nastąpił punkt kulminacyj­
ny. Od dołu od strony ul. Mochnackiego, 
olbrzymia czarna masa parasoli płynąć po­
częła powoli pod górę w kierunku uniwer- 
sytu. Byli to akademicy ruscy w liczbie około 
300 głów. Szli zwartą masą. Przeważali między 
nimi klerycy.

Czuć było, że w powietrzu zawisł jakby 
ciężar jakiś. Miny polskich studentów spo­
ważniały. Ścisnęli się silniej koło drzwi wcho- 
dowych.

Pochód Rusinów zbliżał się powoli, wre­
szcie pierwsze ich szeregi znalazły się u stóp 
obsadzonych przez polską młodzież schodów 
i przystanęły.

W tej chwili, wystąpił na czoło młodzie­
ży polskiej jeden z akademików i donośnym 
głosem odczytał powziętą na nocnem zgro- 
41 v Zj n'u rez° lucję, postanawiającą nie dopu- 

,SjnaJchu uniwersyteckiego ani jednego 
w/ łnn .talt długo, dopóki studenci ruscy znie-
d o ś ć u c i y S a ! 1" ^  ZUpełneS° nie dadz* za'

W czasie czytania, grobowa po obu stro-

kolei Cisną do Strzyłek; p. K r a m a r ć z y k  
w sprawie serwitutu gminy Rzeki pow. wa­
dowickiego ; p. K r e m p a  w sprawie gospo­
darki gminnej w Woli batorskiej w pow. bo­
cheńskim; p. B o j k o  w sprawie aresztowa 
nia kilku włościan w pow. husiatyńskim 
z powodu przemycania broszur.

Wniosek zgłosił p. K r a m a r ć z y k  o 
wyjednanie ustawy, w myśl której każdy, 
opłacający podatek gruntowy, obowiązany 
byłby do opłacania pewnego procentu na 
fundusz szkód elementarnych.

Z porządku dziennego uzasadniał p. M i- 
l e w s k i  wniosek swój tej treści:

„Poleca się wydziałowi krajowemu, aże­
by w porozumieniu z Bankiem krajowym 
obmyślił niezwłocznie środki przez ułatwienie 
taniego kredytu do zbudowania zbiorników 
naftowych na pomieszczenie do 10.000 cy­
stern tych produktów.

Gdyby z tego polecenia wyniknąć miało 
obciążenie funduszu krajowego, wydział kra­
jowy obowiązany będzie przedłożyć sejmowi 
odpowiednie wnioski".

Wniosek p. Milewskiego odesłano do 
komisji bankowej.

P. P o t o c z e k  motywował wniosek o 
wezwanie rządu, ażeby się nad losem księży 
wikarych w naszym kraju zastanowił i jak

seminarjum nauczycielskiego w kierunku rol­
nym, i przedłożył szereg wniosków. Rozpo­
częła się dyskusja.

P. B a r w i  ń s k i  nie sprzeciwił się wnio­
skom komisji, poczynił tylko niektóre uwagi 
np. że może wystarczyłoby rozszerzyć naukę 
rolnictwa w seminarjach dziś istniejących i 
dołączyć do nich pola próbne lub ogrody. 
Zaznaczył też mówca, że pożądanem by było, 
aby nie kraj, lecz rząd takie seminarjum u- 
fundował.

Sprawozdawca p. C i e l e c k i  odpowie­
dział na uwagi p. Barwińskiego, że zeszłego 
roku już przeprowadzono obszerną dyskusję 
nad sprawą założenia seminarjum o typie 
rolniczym i uznano, że rozszerzenie dzisiej­
szych seminarjów nie wystarczyłoby do po­
żądanego celu, którym ma być wychowanie 
odrębnego rodzaju nauczycieli. Mówił o tem 
szeroko wówczas p. Kramarćzyk. Ma zaś 
ono być założone kosztem kraju, bo to bę­
dzie tylko próba, a obawiać się należało, że 
rząd, gdyby go do założenia tego seminarjum 
zawezwać, mógłby nie pójść za wskazówka­
mi izby, nie chcąc robić wyłomu w ustawach
ramowych.

Do drugiego wniosku komisji zabrał głos 
p. R o m  a n o  w ic  z i podniósł, że koszt po­
łączony z założeniem seminarjum będzie zna­
czny, bo idzie tu i o budynek i o ogród i o 
internat. Mówca głównie zabiera głos w tym 
celu, ażeby rząd nie uważał obecnej uchwałyWlKaiJCłj vv iia o ^ jiii n iu ju  .. -- _ s

najspieszniej przystąpił do regulacji ich pensji, sejmu za zwolnienie go od obowiązku, który
Odesłano go do wydziału krajowego, jako do na nim ciążyć powinien, zakładania z fundu-
komisji. ‘ ---* - - - . . . .

P.  S z a j e r  uzasadniał wniosek swój o 
wezwanie rządu do opodatkowania automo­
bilów, automatów, fonografów i instrumentów 
samogrających w lokalach publicznych i uży­
cie uzyskanych stąd pieniędzy na cele oświaty 
ludowej.

Mówiąc o automobilach mówca przeszedł 
także do rowerów i przedstawiał, jak to spor­
towi cykliści, w kłąb zgięci, pędzą na oślep

szów państwowych tego rodzaju zakładów 
szkolnych.

Przystąpiono do głosowania nad drugim 
wnioskiem komisji. Za nim i przeciw niemu 
oświadczyła się prawie równa liczba głosów, 
a wówczas marszałek oświadczył, że z ubo­
lewaniem stwierdzić musi, że izba nie jest 
komplecie i przeto posiedzenie zamyka.

Koniec pesiedzenia o godz. 1 m. 10. Na­
stępne w poniedziałek o godz. 10 rano.

Pomimo podrożenia wyrobów 
gumowych o 20 proc.

sprztda}* po cenach najtańszych Kalosze rosyjskie uznane w całym świecie za 
najlepsze 

w uajnowszych fasonach 
i największym wyborze w e  L w ow ie, H otel F ra n cu sk i. 20 H.
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Kronika sejmowa.
W sejmie u posła R o m a n o w i e  z a ja­

wili się dziś deputacja spółki stolarskiej, zało­
żonej w Tarnopolu. Deputacja ta złożona z 
pp. Aleksandra Balickiego i Leona Bergera, 
wniosła do sejmu petycję o pożyczkę na 
rozszerzenie działalności spółki, by mogła 
skutecznie walczyć z nieuczciwą konkurencją.

Z krajowej rady szkolnej.
Minister oświaty zamianował krajowego 

inspektora szkół Bolesława Baranowskiego 
dyrektorem komisji egzaminacyjnej dla nau­
czycieli szkół ludowych w Sokalu, do końca 
roku szkolnego 1903/4.

Minister oświaty zamianował Eugenję 
Barłoniównę, zastępczynię nauczycielki w żeń- 
skiem semin. naucz, we Lwowie, naucz, szkoły 
ćwiczeń w tym zakładzie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Ma- 
rjana Barańskiego zastępcą naucz, w ^Imn. I. 
w Tarnopolu i przeniosła zastępcę naucz, w 
gimn. Franciszka Józefa we Lwowie, Adama 
Pisza do V. gimn. we Lwowie; Pawła Ba­
nacha naucz. szk. wydz. m. w Buczaczu za­
stępcą naucz, w męskiem semin. naucz, w Za- 
leszczzkach.

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: ks. Szczepana Drzewi­
ckiego naucz. rei. rz. kit. 5-kl. w D ynow ie; 
Włodzimierza Leśniakowskiego naucz. 5-kl. 
szk. m. w Kopyczyńcach; Wojciecha Zająca 
naucz. 5-kl. szk. m. w Starym Sączu.

Nauczycielami kierującymi szkół 2-klaso- 
wych: Mikołaja Nowaka w Kalinkowie, Jana 
Świątka w Mazurach, Adama Laskowskiego 
w-Jezierzanach, Tomasza Iwińskiego w Ru- 
zdwianach, Kazimierza Taraska w Libiążu 
wielkim.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
2-klasowych: Jana Tarnowskiego w Zaczar- 
niu, Sebastiana Jeziorę w Woli radziszow- 
skiej, Bronisławę Gofrykównę w Firlejówce, 
W ładysława Kotowicza w Bouszowie, Kazi­
mierza Stankiewicza w Byczynie.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
1-klasowych: Marję Trompeter w Czerwo- 
nogrodzie, Marję Szapajkównę w Gańczarach, 
Florjana Masonia w Białej, Wiarę Trusiewi- 
czównę w Wiktorowie dolnym, Mikołaja Ko- 
łopeniuka w Błyszczance.

Rada szkolna krajowa przeniosła: Józefę 
Winkler naucz, kier., Kazimierę Okmińską i 
Marją Krzanowską naucz. 6-kl. szk. ż. na ró­
wnorzędne posady do 4-kl. szk. ż. w Gor­
licach; Jadwigę Przesmycką i Marję Hertló- 
wnę naucz. 6-kl. szk. ż. na równorzędne po­
sady do wydz. w Gorlicach, Marję Hóflchó- 
wnę naucz. 4-kl. szk. w Strzeliskach nowych 
na równorzędną posadę do 4-kl. w Romano­
wie; Karola Schreyera naucz. kier. 2-kl. szk. 
w Piaskach wielkich na równorzędną posadę 
do szk. w Łanach; Paulinę Strecową naucz. 
1-kl szk. w Mokrzyskach-Buczu na równo­
rzędną posadę do szkoły w Łososinie górnej; 
Anielę Bandołową naucz. 1-kl. szk. w Ru- 
dzach na posadę naucz. 2-kl. szk. w Ryczo- 
wie; Eugeniusza Gromnickiego naucz. 1-kl. 
szk. w Augustówce na równorzędną posadę 
do szk. w Żabokrukach; Aleksandra Nahor- 
niaka naucz. I-kl. szk. w Płotyczy na równo­
rzędną posadę do szkoły w Małaszowcach a 
Piotra Cześnikowskiego naucz, w M ałaszow­
cach do Płotyczy.

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan 
spoczynku Gabryelę Kukurudzową naucz, 
kier. 4-kl. szk. w Stryju; Szymona Żaczka 
naucz. kier. 5-kl. szk. m. w Nowym Targu.

Królestwo włoscy w Paryżu.
(lelegr. własny „Dzień. Polsk.a).

P a ry ż . Wczoraj wieczór byli królestwo 
włoscy na obiedzie u Delcassego. Po obie- 
dzie konferował król Wiktor Emanuel dłuższy 
czas z ministrem spraw zagranicznych Del- 
cassem.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne

Dom akademicki.
K raków . (Tel. pryw.) Otwarto tu 

wielką humanitarną instytucję, pod nazwą 
„Domu akademickiego"; dom zawiera po­
mieszczenie dla 120 akademików, obecnie 
mieszka tam już 100. W tym samym domu 
(fundacji im. Konstantego Wołodkowicza) 
mieści się bardzo tania kuehnia akademicka, 
akademicka, z której korzysta wielu stoło- 
wników. Dalej jest tam czytelnia, bibljoteka; 
sala konferencyjna, sala bilardowa i kręgiel­
nia letnia. Zarząd prowadzą akademicy. „Dom 
akademjcki" znajduje się na ul. Jabłonow­
skiej, niedaleko Collegium Novum.

Król belgijski w Wiedniu.
W iedeń. • Pociągiem dworskim przybył 

dziś o godzinie pół do 10 rano > do Wiednia 
król belgijski Leopold, w gościnę do cesarza 
Franciszka Józefa. Cesarz i arcyksiążęta ocze­
kiwali na dworcu. Król Leopold w austrja- 
ckim uniformie, wysiadł wśród dźwięków bel­
gijskiego hymnu z wagonu, powitany przez 
cesarza uściskiem dłoni. Po przedstawieniu 
arcyksiążąt, odjechali obaj monarchowie o- 
twartym powozem do burgu, gdzie czekał hr. 
Gołuchowski z ministrami.

Rocznica Deaka.
B u d a p esz t. Wszystkie dzienniki za­

mieszczają z powodu 100-let. rocznicy uro­
dzin Deaka uroczyste artykuły, podnocząc 
nieśmiertelne zasługi Deaka dla ojczyzny i 
króla. Na dzisiejszym uroczystym obchodzie 
zastępuje cesarza węgierski marszałek dworu 
hr. Apponyi, który w imieniu monarchy złoży 
wieniec na pomniku Deaku.

B u d a p esz t. Z powodu setnej rocznicy 
urodzin Deaka wszystkie gmachy publiczne 
i wiele prywatnych udekorowano. Obchód 
zaczął się nabożeństwem w kościele, na któ- 
rem był hr. Apponyi w zastępstwie cesarza, 
wszyscy ministrowie, najwyżsi dygnitarze, 
członkowie obu izb sejmu i wiele innych wy­
bitnych osobistości. — O godzinie 12 w po­
łudnie udano się w pochodzie przed pomnik 
Deaka.

Zasądzenie posła Korfantege.
P oznań . (Te!, pryw.) Dzień. Pozn. do­

nosi, że sąd w Mikołowie zasądził posła Kor­
fantego na 21 marek kary (lub dzień więzienia) 
za „naruszenie pokoju domowego", którego to 
przewinienia dopatrzono się w obecności Kor­
fantego na zebraniu centrowem w Mikołowie, 
przed wyborami do parlamentu.

Księga błękitna.
Londyn. Dziś ogłoszono „błękitną 

księgę", zawierającą rozmaite dokumenty i 
telegramy, odnoszące się do zajść na euro­
pejskim Wschodzie. Angielski miniser spraw 
zagranicznych Landsdowne — wynika z tych 
dokumentów — zawiadomił austro-węgier- 
skiego ambasadora w Londynie, że rząd an­
gielski popiera wszelkie kroki Austro-Węgier 
i Rosji na Bałkanie, jest jednak zdania, że 
trzeba użyć energiczniejszych środków aniżeli 
dotychczas. Rząd angielski zapewnia, że An- 
glja nie będzie 3ni Bułgarji ani Turcji popie­
rała w ich oporze przeciw reformom. Prócz 
tego wezwał rząd angielski swego am basa­
dora w Wiedniu, aby bawiącemu tam wów­
czas rosyjskiemu ministrowi spraw zagrani­
cznych, hr. Lambsdorfowi przedstawił projekt 
zamianowania chrześcjańskiego gubernatora 
dla Macedonji i wysłania oficerów z armij 
mocarstw dla reorganizacji wojska tureckiego.

Dnia 5 bm. otrzymał rząd angielski od 
hr. Gołuchowskiego i hr. Lambsdorfa telegram 
wyrażający zadowolenie ze zgody Anglji na 
program Austrji i Rosji.

Rozruchy w Hiszpanji.
W alencja . Tutejszy klasztor Jezuitów 

strzeżony jest przez policję z obawy za­
machów.

R zym . Italie ogłasza interwiew z nie- 
wymienioną wybitną osobistością rosyjską, 
która zapewniła, że wizyta cara przecież na­
stąpi.

W iedeń. Dzienniki donoszą, że dnia 20 
bm. przyjedzie tu lord Methuen celem wrę­
czenia cesarzowi buławy marszałkowskiej, ja­
ko marszałkowi Anglji.

Kronika z ostatniej chwili.
Morderstwo na Aix les Bains. P a r y ż .  

(Tel.) Jak słychać, policja paryska aresztowała 
trzy osoby podejrzane o zamordowanie artystki 
Eugenji Fouger w miejscowości kąpielowej Aix 
les Bains. Dzienniki piszą, że nazwiska areszto­
wanych policja utrzymywać musi jeszcze w ta­
jemnicy i że ogłoszenie tych nazwisk wywoła 
sensację.___________________________________

Rozmaitości.
Ukarany Niemiec. W Chersonie zaszła 

niedawno temu niezwykła sprawa. Niemiecki 
klown Franciszek Held, występujący w cyrku 
pod nazwiskiem Fredy Trawelli, z mocy proto­
kołu policyjnego, stanął przed sędzią pokoju, 
oskarżony o oszustwo. Okoliczności sprawy 
były następujące: w afiszach cyrkowych, oskarżo­
ny zapowiedział, że każdy z gości cyrkowych 
otrzyma bezpłatnie swój portret, zapewniając 
przytem, że jeśli podobieństwo byłoby źle 
uchwyconem, to niezadowolony otrzyma zwrot 
pieniędzy za bilet. W odpowiedniej chwili, Held 
rozdawać począł publiczności małe koperty, 
w których mieściły się lusterka. Publiczność 
żart ten przyjęła wybuchami śmiechu, pomimo 
to jednak policja spisała protokół i pociągnęła 
H. do odpowiedzialności. Oskarżony dowodzi, 
że obietnica, jak i całe przedstawienie, miało 
charakter czysto komiczny i nie może być brana 
serjo. Mimo to, sędzia skazał go na miesiąc 
aresztu.

Najwspanialszą garderobę w Europie, 
jak utrzymuje francuskie pismo dla kobiet 
Fćmino, ma królowa-wdowa Małgorzata włoska. 
Bez względu na wartość sukni nie ubiera ża­
dnej więcej, jak pięć razy, „znoszona" w ten 
zaś sposób stroje darowuje swoim garderobia­
nym, które naturalnie robią świetne interesy. 
Angielki i Amerykanki kupują na wyścigi szaty 
królowej, naturalnie po wysokich cenach, Jedna 
ze znanych francuskich artystek użyła wspania­
łego atłasu królewskiej sukni na wybicie swego 
fotelu. W posiadaniu królowej znajduje się ko­
ronkowa chusteczka, nad którą trzech fachow­
ców pierwszych w świecie, pracowało przeszło 
sześć lat. Chusteczka ta szacowana na 175.000 
fr., jest tak delikatną, że włożyć ją można do 
pudełeczka złotego wielkości i kształtu ziarnka 
fasoli.

ekonomiczny.
-  B u d a p e s z t  17 październ. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7'62 do 7*63 ; na 
kwiecień 7*72 do 7*7 3; żyto na październik 
od 6*20 do 6*21 ; na kwiecień od 6*4 4 do 6*45; 
owies na październik od 5*40 do 5*41; na kwie­
cień od 5*62 do do 5*63; kukurydza na pażdzier. 
6*12 do 6*15, na maj 1904 5 3 1 do 5*32 , Rze­
pak na sierpień od 11*80 do 11*90. Oferty na 
pszenicę mierne. C-hęć '  kupna ogran. Uspo­
sobienie: spokojne. Pogoda: de zez.

— W ie d e ń  17 października. (Giełda połud 
godzina 12 minut 30). Marki 117*30, Renta ma­
jowa 100*05, Węg. renta koronowa 97*95, Akcj. 
austr. zakł. kred. 653*50, Akcje węg. zakł. kred, 
727*—, Akcje Anglobanku 273*25, Akcje Union- 
banku 524*25, Akcje Bankvereinu 482*50, Akcje 
LSnderbanku 419*50, Akcje kolei państw. 657*25, 
Lombardy 79*75, Akcje kolei Elbethal 417*—, 
Akcje fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
—*—, Akcje Alpiny 384*25, Akcje Rima Muranji 
467*— ,  Akcje pragskiego Tow. żel. 1770, Losy 
tureckie 126*75 Ruble 252*7/s. Usposobienie 
silne.

—B e r l i n  17 październ. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 207*10, Towarz. dyskontowe 
191*75. Usposobienie silne.

p .  Okoński 
p. Lelewicz 
pna Porecka 
pna Majewska 
p. Paszkowski 
p. Kratochwil 
p. Kosiński 
p. Malawski

p. Feldman 
pni Kornarzyńska 
pna Jankowska 

pni Okońska 
p. Fedyczkowski 
p. Pasterski

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 17 października 1903 r.

PIĘKNA HELENA
(La Belle Hćlene) 

operetka w trzech aktach jakóba Offenbacha 
O S O B Y :

Agamemnon, król królów 
Menelaus, król Sparty 
Helena, królowa Sparty 
Orest, syn Agamemrtona 
Achiles, król Ftiotydy 
Ajax pierwszy, kr. Salaminy 
Ajax drugi, król Lokrów 
Parys, syn Priama 
Kalchas, wielki wróżbiarz 

Jowisza, Augur 
Bahis, służebna Heleny 
Lena, wesoła córa Grecji 
Partenis, „
Eutykles kowal 
Filokomes, sługa Kalchasa,
Straż, niewolnicy, lud, książęta, księżniczki, pła­

czki Adonisa, służebne Heleny.
Rzecz dzieje się akt 1 i 2 w Sparcie, akt 3 

w Naupli w porze kąpielowej.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 października 1903 roku.

HOT': L GEORGEA. Hr. A. Wodzicki z Kra­
kowa. Hr. A. Skrzyński z Zagórzan. Hr. S. Tar­
nowski z Krakowa. Hr. Z. Tarnowski z Dzikowa. Hr. J. 
Baworowski z Ostrowa. Hr. J. Tyszkiewicz z Kolbu- 
szow y.; Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa. Hr. A. 
Romer z Krakowa. Bi W. Czechowicz z Olinnej. S. 
Bohdanowicz z Pótrytowa. M. Chłapowski z Krakowa. 
S. Sozański z Wiednia. Hr. J. Mycielski z Przewor­
ska. L. Łosiowa z Krakowa. J. Buschowitzer z Berna. 
A. Biebersledt z Edinburgu. E. Lipiński z Litwinowa. 
K. Paygert z Sidorowa. M. Garapich z Cebrowa. W. 
Gnoiński z Krasnego. J. Gnoiński z Cieszanowa. J. 
Gólz z Okocima. Z. Włodek z Krakowa.

HOTjiL EUROPEJSKI. Hr. M. Ryszczewska z 
Wołynia. K, Traczewski Chinowice J. Major Swoboda 
z Kołomyi. M. Ossoliński z Horpin. R. Pragłowski ze 
Smolanki. K. Abgarowicz z Dubienka. W. Żurowski 
z Myszkowiec. B. Kapliński z Korczowa. W. Gołąb 
z Wadowic. 1. Koblicha z Wiednia. A. Kosecki z 
Odessy.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi' od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

z masy konkursowej p. hr.
O C C dSStO H  W  są mahoniowe i
inne meble, obrazy olejne, sztychy, bronzy, 
porcelana, kryształy, dywany itp„ bardzo ta­
nio do nabycia ul. Krasickich 7 w podwórzu 
I drzi na lewo. 1042
^ i — — IIp— j

Dr. Adolf Lukas
p ow rócił)

ulica Blacharska liczba 8 I. piętro
od godz. 3 do 4 po poł.1033

Specjalista w chcrohsefe- asrówp 
gardła i krtani

pr. Teofil ZalmKi,
ordynuje od 11—12 i od 3—5 ulica Sykstuska 1- 35- 

Leczenie zboczeń mowy. ^

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6
Dra med. Wiktora JaitKowsHicgo

Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez boln, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie — w wypadkach odpowiednich bez pod­

niebienia.

Specjalista chorib uszu nosa i > a t iła  
Dr. J. Reinhold ,030

pow rócił i ordynuje ul. Sykstuska 1. 29.

Jtadworny i przyboczny UHarz dentysta

Dr. Z ygm unt R einhold
powrócił i ordynuje ulica Sykstusk^iezba^29.

Dr. Eug. Piasecki 993
powrócił z podróży naukowej i ordynuje jak dotąd 
od 2—4 popoł. Leczenie w Zakładzie gim nastyczno- 
ortopedycznym  odbywa się od 7 do poł do 10 z rana 
i od 2 do 6 popoł.. ul. T rzeciego Maja_j:_£:J ;_P^i

u  Zakład pogrzebowy
K. Słotołowicza 

we Lwowie, 
przy ulicy Watowej I. II

załatwia pogrzeby

oi mjwpiłtajd lo ujslnniijsijel
po cenach przystępnych.

Mam zaszczyt donieść, te  papier jfstowy 
nasi", jak również inne papiery z napisami ,  y 
krajow y- a nie zaopatrzone wyżej odbitą mancą 
ochronną, nie są wyrobem krajowym. (

W kraju istnieje tylko jedna  febryka k pen 
papierów listowych pod firm ą:

5. W. Jtlemojowslfi we Iwowie.
Upraszam Wszystkich, którym zalety ™ rozwoju 

przemysłu rodzimego by przy zakupme p a p '« ó bez 
pert listowych uważali na powyższą ^ 5.
niei wyrobów takich me kupowali, zaś kupców, 
rzy korzystając z ogólnego prąduĆ ^& ^ ść w błąd mysłowienia kraju, w p r o w a d z a j ą  Publiczność 
podsuwaniem wyrobów niemieckich j 
napiętnowali tak jak na to zasługują.

s. W. N ie m o jo w s k i .
Pierwsza 1 jedyna w kraju fabryka kopert i papie­

rów listowych.
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy f>* 

oryginalnych cenach fabrycznych.

m iT O N irao ____% ■; ;„f t L \ j

— 1— ' naturalna
c y g w s  i S k a l i C Ł o a .

Józef Óytulski
uczeń V. klasy szkoły realnej 

po długie; a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
sw. Sakramentami, zmarł dnia 17 października, 

w 20 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się w ponie­

działek dnia 19 października b. r. o godzinie 
2 D O D O ł u d n i u  z domu żałoby przy ul. Teatral­
nej 1 23 (gmach hr. Skarbka) na cmentarz Ja­
nowski, na który w głębokim smutku pogrążeni 
rodzice z rodzeństwem krewnych, przyjaciół, 
kolegów i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 17 października 1903. 
„Concordia" A. Kurkowski.

KnlendnrzyK finansowy
na rok 1904 opuścił już prasę. Wy­
syłamy go każdemu na żądanie 

bezpłatnie. — Polecamy 
1 los węgierski czeiwonego krzyża
1 „ Bazylika (Dombau)
1 „ serbski tytoniowy
1 „ Jó-sziv (dobrego serca).
Wszystkie 4 losy w 30 ratach mie­
sięcznych po 3 kor. Prawo gry na­
tychmiast po złożeniu pierwszej ra­
ty, najwygodniej przekazem. Czeki, 
gazeta losowań, kalendarzyk i t. d. 
bezpłatnie. Losy zastawione wy-j 
kupuje i dopłaca się do pełnegcw 
kursu. Te same losy odsprzedaje 
się na dogodne raty z natychmia- 
stowein prawem gry. Losy kra-' f 
kowskie polecamy na spłaty za I 
kor. 96 (24 po 4). Dom bankowy

K o p n j i  1 iifftjw
Lwów, Sykstuska 8.

PRflWbZIWY ZAPACH 
CIOŁKÓW

f l .M O T S C H & ę s ,
WłEPEŃ

Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4063

czysto włosienne po 
zł. 14. 16, 18, 20, 22, 
24 do 32. Materace 
z morskiej rośliny po 
zł. 6 50, 7, 8 do 10. 

•race sprężynowe, sienniki, po- 
jd poszewki, prześcieradła 1 t. p. 
'iekszv wybór w specjalnej pra­

cowni kołder i materaców
i ń z e f a  S z u s t e r a

Lwów, Kopernika 5. 8150

Zidłlja przeczyszczające
CHAMBARD

(The p u rg a tif  d e  C ham bard) 2007

w skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przy 
jemnym w smaku, a działaniu łagodnem, 
nadającem się dla osób delikatnych i 
wrażliwych. Użycie ich nie wymaga ani 
dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek prze­
ciw zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie

Marka ochronna ?tąd Pochodz4< iako tQ: bole i zaw ro ty  głowy,Marka och n . b rak  a p etytu> nUdności, m ozolne traw ien ie,
odęcie żo łądka, hem oroidy, uderzen ia  do głowy etc.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera. —
W  K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka.

Fenderla

sławny na cały świat.
Od sześciu lat uznany i używany środek czyszczenia

„Acyłylenu".
Gaz acetylenowy musi być w myśl ustawy oczyszczany.

Jtotcl Bristol Teatr rozmaitości
1 piętro, od 16 października nowy wspa­
niały program i senzacyjne komedje.

Antoni Halski
handel żelazny 619

^ _ _ _  £w6w, plac N larjad ji 1. 9
poleca: D rut kolczasty podwójny, cynkowany 100 metrów złr. 3'50, _ cienki 
złr. 280 W agi decym alne, cechowane na Ko. 50, 100, 150, 200, 250 i wyżej 
po złr. 9 - ,  10-50, 1 2 --, 14’- ,  16’ . Dzwony m etalow e na sygnaturki i do 
szkół 1 Ko złr. 1-90. K asetki żelazne na pieniądze, długości 14, 16, ' 8, 20, 
25 i 30 cm. po złr. 3 50, 4— , 4-50, 5 ' - ,  T - ,  9— , U*— Kasy ogniotrwałe od 
złr. 65 —. Plom by ołowiane średnicy 34 cm. ko. 40 ct. Zrywacze owoców po 
75jct. L atarn ie  pow ozow e para złr. 550 do do złr. 10-—. Pocho ne nafto- 
we do wysuwania knota złr. 4*—. Okucia do budowli: do drzwi, okien, pie* 

ców, kuchni. — Amerykańskie noże do cięcia siana złr. 3 —.
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>iCetyl“
„Cetyl“
„Ceiyl“

zapobiega kopceniu, parow anu l i  żó łtej barw ie płom ie­
n ia , a nadto usuwa wszelkie niebezpieczeństwo.

umożliwia użycie tańszego  o połow ę św iatła  żarow ego.

jest najtańszym , najsku teczn ie jszym , najsilniejszym  
środkiem  oczyszczającym  gaz  acetylenow y.

C. k. uprzyw. fabryka jpjHą produktów chemicznych

STE FA N  W  FERN O LEN D T,
c. i k. dostawca nadworny, — WIEDEŃ, I., Schulerstrasse 1. 21.

Dostać można także u licznych zastępców firmy tak W kraju jak i zagra­
nicą, tudzież u firmy: D yplom ow any Inżynier ETTORE FENDERL, W iedeń, 
I., K arn tnerrlng  1. 12, — i X. Herzgasse 1. 56. 922

W -  Szczegółowe prospekty gratis i opłatnie. “WU

=  o *CJ O o S ___________
^•^3 ?*-§ § 5.JD O ii 3 -  -  - S 0 *2*8
o i f c g ” CL ?  _  “O 5TN c*r» W fi i! N HE Oi E c CLtO u

Nieprzemakalne

as m h sm
z oryginalnycti angielskich 
podwójnych maieryj w eł­
nianych z grmowym prze­

kładem, jaho też
płaszcze guaiowt

wszelkich rodzajów dla 
panów, pań i dzlec:. W zo­
ry i cenniki w-az z wska­
zówkami oblie. c:.ia itir.ry 

przesyła 70j7

Wiedeń i. Riemergassc 13.

Nowo otworzony

W  obuwia wlasnejo wyroki
pod firmą

Daniel Fedorowicz
we LWOWIE 8156

przy pl. Bernardyńskim 1. 2 a 
Poleca obuwie własnego wyrobu w 
wielkim wyborze, bardzo eleganckie, 
nadzwyczaj trwałe i po nader niskich 
cenach. Wszelkie zamówienia uskute­
czniają się najrychlej. Z prowincji wy­
starczy na miąrę nadesłać zużyty bucik.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

w e Lwowie pl. Marjackl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych 1 srebrnych
po  najniższych cenach.

Pasaż 
Hausmana

Lwowskie

(46 razy premiow.) 
do widzenia 

Wspaniała podróż nad wybrzeże Anglii 
1040 Wstęp 10 centów.

(ałHiem daremnie!
otrzyma każdy mój nowy 
ilustrowany cennik zegar­
ków. Złote i srebrne wy­
roby, prawdziwe zegarki 
Rosskopfa. Glashiitte, Bil- 
lodes, Hahn, Omega, Schaf-

   - hausen, po oryginalnych
cenach fabrycznych wprost z I. wied. 
składu fabrycznego złotych i sreDr 

nych wyrobow
MAX BdHNEL, zegarmistrz 

Wiedeń IV., Margarethenstrasse 48.
Niklowy Rem. zegarek zł. 170. 

Prawdziwy systemu Rosskopfa, paten- 
towany, zł 250. Czarny stalowy Rem. 
zł 2-20 Goldin Rem. z 3 kopertami 
t i 3-50 Prawdziwy srebrny Rem. zł. 
?25 14 karat, złoty Rem. zł. 8.

Prawdziwy srebrny punc. łańcu­
szek ct. 90. O 14 karat, złoty pierścio­
nek zł. 1-80. 14 karat, prawdziwe złote 
pierścionki po zł. 3. Zegarki penduło- 
we po zł. 3 80. Okrągłe kuchenne zł. 
1-35. Dobre budziki zł. 1. 921

3-Ietnia pisemna gwarancja. Nie- 
podobające się mieniamy, lub zwra­
camy pieniądze. Rok założenia 1840.

'j? Bilo pierza gęsiego
ty lk o  6 0  c t.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztówem.

J. KRASA
handel pierzem w  Ś m l c h o w l e  

koło P rag i (Czechy 690). — Wymiana 
dozwolona. — Upraszam o dokładny 

adres. 1040

Kartofle, jarzyny i owoce
dostarcza na zapas zimowy 

domom prywatnym, restaura­
cjom, klasztorom i wszelkim 

zakładom

we Lwowie 968
ulica Hetmańska 1. 8.

Z nad Prawy, 
Sawy i Soczy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
Oubrynowicza i Schmidta
we Lwowie, pl. Kapitulny.

II

W *
Cylindry, kapelusze

p. & C. Habiga, W. Plessa
z innych ces. i król. nadwornych fabryk

19 HBieliznę męską, krawaty,
r ę k a w ic z k i, la sk i, p a r a so le , p ła s z c z e  g u m o w e, k a lo sz e ,  

k u fry , to rb y , p a sk i poleca:

Zdzisław  Zdanowicz
Hotel Saski.

Kraków, ulica Sławkowska 1. 3
Telefon 516.

v



DZIENNIK POLSKI z dnia 18 października 1903 r.

Nowość! WKF* Nowość!

Kawa palona
z w łasnego parowego palenia

1 9 *  co d z ien n ie  św ie ż o  palona

Kawa pilota “  ~zapomocą 
! gorącego powietrza I

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!
7a kilo kawy palonej Melange Nr. 1. . . . zł. — 70

» n n „ „ II. . . . „ ‘90
„ III. . . . .  1-10

- „  .  .  .  IV. . . * „ 1‘20
n „ Melange cesarska Nr. V. . . . .  1‘40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety i ż : zachow uje znakom itą arom ę, czysty delikatny smak, 
najw iększą w ydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
1 "  7*. > 7. kilo.w wadze 1 , 7v

Poleca handel herbaty i kawy 1012

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

U. TM«ry’«go prawdziwa mii tcntyfoliowa
jest najsilniejszą maścią ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntowne oczyszczenie kojący, szybko leczący sku­
tek przy najbardziej zastarzałych ranach, uwalnia 
wskutek rozmiękczenia skóry od zarazków wszelkiego 
rodzaju. Do nabycia pocztą franko 2 sł. po 3 k. 50 h. u

ftptcKa pod „Aniołem stroiera“  A. Thierry’ego
w P regradzie  obok Rohitsch-Sauerbrunn. 

Należy unikać imitacyj i zwracać uwagę na znajdującą 
się na każdym słoiku markę ochronną. 6013 

Jest dla turystów, kolarzy i jeźdźców nieodzowną.
Poleca się mocno na każdy wypadek środek ten .nieć w podróży 

Do nabycia w aptece Z. Ruckera we Lwowie.

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyroby Kinetyczne,
Antilentilia

Żaden artykuł toaletowy r.ie może ry­
walizować pod względem skutku i do­
broci z ANT1LENTIL1Ą. Środek ten 
otrzymany z odświeżających substan- 
evj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, blizny i t.d., nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i de­

likatność. Cena 4 K.

OssiraW orzechowy
wypłowiałym po kiikakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor, nie farbuje, 
lecz tylko odmładza włosy, które pod 
wpływem tego znakomitego środka od­
zyskują pierwotną barwę. Cena flako­

nu 2 K.

M y d ł e  W s t i i ł s .  nadzwyczajną 
delikatnością i nader przyjemnym za­
pachem, łagodnie wpływa na naskó­
rek, zapobiega pierzchnięciu i tworze­
niu się zmarszczek na twarzy. Cena2K.

toaletowe i Perfumerie
Pudr książęcy

jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
całe 2 k., z łabędziem 3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię­

ksze 2.40 h., z łabędziem 3.20 h.

Koda fiołkowa. rzy pryszcze.
liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 

wydelikaca. Cena 2 K.
‘naisilniejsze wypadanie 

is f t łk l tM I l włosów wstrzymuje, ce­
bulki włosowe wzmacnia i do wytwa­
rzania i porostu włosów pobudza. Ce­

na flakonu 3.20 h. i 6 k.

Herbata z Brodów!

Herbata z Brodów!

Nowości sezonowe
u ś w i n i , ,  ^ o i / i o ł u  o o Lm  i n h c 7 P 7 p  —  n r 9 7  s n P P . iMaterjały na żakiety, saki i płaszcze,

w  o lb rzy m im  w y b o rz e

na wszelkiego rodzaju toalety damskie 
Jedwabie, snijua, flauete, barchany

w bogatym s o r t y m e n c i e  k o l o r ó w  i tkanin najnowszych.

oraz specjalności na bluzki sprzedają najtaniej
LWOWIE plac Halicki 1.K u s z c z a k  &  Z u b ik  " “ Próbki na żądanie.

Jan Ihnatowicz
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nłica Sykstuska 25 i plac 
Marjacki 11. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul.

Franciszkańska Nr. 24. 22

Od daw ien daw na ze swej dobroci I zap a­
chu znaną praw dziw ą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

p o l e o a  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
w  l i r o d a e h  na pograniczu rosyjskiem

i „familijnej" bardzo d o b re j.......................1‘40 £
= I „Melange de Moscau“ w oryg. opakow. 2*50 «  
•2 1 „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3 ‘50 & 

1 „Okruchów" z najnow. herbat kwiatów. 1'20 g  
Kawa „CEYLON" znakomita franco 5 kilo 9‘— w 
BULION Wołyński, hygieniezny, 1 kilo . 2'St) *r

Juljan br. Brunicki

5i W  to w «H  i Krzewów
w Podhorcach obok Stryja

dostarcza wszelkich drzewek i krzewów owocowych i ozdobnych, 
liściastych i szpilkowych, róż szlachetnych, roślin zimołrwałych, 
sadzonek szparagowych i t. d. — wszystko w najlepszej jakości, 
opakowane najstaranniej, w odmianach prawdziwych doborowych.

Szkółki zajmują przestrzeń zwyż 30-morgowąl
 -~u: ~  Zapasy znaczne. ~ ■7-'-------

Cenniki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 947
Proszę powołać się na „Dziennik Polski".

A d a m  P r ^ y l i b s k i
magazyn towarów modnych męskich

w e  L w ow ie plac Halicki I. 3
poleca

w e  L w ow ie

B I E L I Z N Ę  męską ze słynną marką „Lwem“.
tdłwiczifi daatsijk i Rfsijie. 954

K R A W A T Y  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E .
SKARPETKI i CHUSTECZKI.

KAPELUSZE filcowe twarde i miękkie — KAPELUSZE i Czapki do polowania. 
OBUWIE DAMSKIE i MĘSKIE.

P A R A S O L E  i KALOS ZE.

B ez  k o n k u r e u c ji! P r z e z  le k a r z y  p o leco n y  I

S ł a w n a  p i ę k n o ś ć

C. i k. ttprzyw. 
COSMETICUM.

kobiet kaukaskich polega nietylko na tem, że rysy twarzy są idealne, lecz także 
na tem, że mają cerę szczególnie uroczą, gładką jak marmur i śnieżno białą. 
Celem osiągnięcia tego, używają tamtejsze piękności maści z rzadkich ekstraktów 
róślinnyeh, które skórę lekko naciągają, zarazem wydelikacają (tatk pisze znako­

mity francuski badacz naturalista Buffon w swojem dziele o kul itrze ludów).

c. i k. uprz. STUART-CREAM
pojawił się jako jedyny środek piękności tego rodzaju w Euro­
pie i wywołuje wszędzie prawdziwą sensację. Ten bezprzykładny 
skutek n a t y c h m i a s t o w y ,  polegający na tem, że nadaje się cerze przez 
lekkie smarowanie gładkość marmurową, białość i delikatność — nie mógł 
dotychczas przez żaden kosmetyk być osiągniętym. Dlatego po 
uznaniu komisji sanitarnej udzielono c. i k. przyw ileju ! Krem składa 
się wyłącznie z ekstraktów roślinnych, nie zawiera szminki i tłuszczu i utrzy­
muje skórę zawsze matowo-białą i bez połysku. (Bardzo ważne na bale, 

teatr itd.) Do wygładzenia zmarszczek, a nawet znaków po ospie i zupełnego usunięcia pryszczyków 
i t. d. okazuje się kosmetyk jako prawdziwy unikat. Do osiągnięcia śnieżno-białych rąk, gład­
kich jak marmur, nie ma podobnie działającego środka. Natychmiastowy skutek podziw budzący.

Cena słoika ze sposobem użycia 1 z ł .— W e Lwowie u P . M ikolascha aptekarza „pod Gwia­
zdą" ul. K opern ika 1; Z. Ruckera, aptekarza „pod srebrnym Orłem", Krakowskie, ul. Skarbkowska 7.

Tam, gdzie nie ma do nabycia, wysyła f r a n c o ,  za nadesłaniem poprzedniem 1 zł. 5 ct. 
Skład główny F. LACHMANN, Praga (Czechy), 1861—11. 1017

Klythia d la  p ie lę g n o w a n ia  
s k ó r y

Puder

larki «kromi: kotwica.

LMmm.Qm.Cmi
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako naj- 
ioikonalize bóle ni K ieru­
jące nacieranie, jest w wszyit- 
Wich aptekach po oenie80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Richtera 
ped „złotym lwem“ 

w Pradze,
♦♦ I. u lica  Elżbiety J> ♦♦

jta sezon zimowy!
ruńki, serdaki zakopańskie, bluzki, 
talki, pończochy, rękawiczki, kamasze, 

chustki, szale i t. p.
p o l e c a j ą  na j t a n i e j

igęza  i Górski
Lwów, 8159

ulica Halicka 21.

upiększenia 
i wydelikacenia 

cery
Najbardziej elegancki, toaletowy, balowy i salonowy puder bfaty,

różow y, albo  żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez d r. J . J . P ohla, c. k. prof. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

Gotlłeb Taussig
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

Skład g łó w n y : W iedeń I. W ollzeile 3. 4066
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła­

niem należytości.
Składy w e L w ow ie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hiibnera, 

Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Grunspana, O. T. Wincklera i Syna; w T arn o w ie : Moritza Fleiscliera juniora; 
w Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach

-------- ■ -  .............. —. ■ i -ii 11 wri i ■ i

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
w połączeniu z ogrodem zimowym i sal koncertowych. 

Od piątku 16 październ ika  począwszy
Olbrzymi program .

Jggr- W niedzielę i święta 2 przedstawienia.
Na miejscu restauracja i bufety pod zarządem p. M. Fleischmana. Po przed 
stawieniu koncert pełnej kapeli wojskowej pod osobistem kierown etwem p.

Roiła. W stęp 10 centów. 1036

W oda mineralna, jako stołowa 
i lepsza od Giesshiibiera, jako 

lecznicza skuteczniejsza od 
Bilińskiej, a przytem prawie 

lI# o połowę tańsza. Zamawią 
się u wyłącznych zastępców 

dla Galicji i Bukowiny 982

i 3- ?isarslii«go, Pasaż Hausmanna.3-
Założony w  roku 1862. Telefon n r. 584.

m m

m
♦fiezrównanej dobroci Kuracyjny 
{» koniak prawdziwy francuski, cała 
butelka zł. 3’50, pół 1-80, ćwierć 1 zł. 

poleca handel
Leonarda Soleckiego

ve Lwowie, uł. Batorego 2. — Wy- 
ylki od 2 butelek do każdej miej­

scowości. 8154

gp  sp  

c. i k. nadworny 

W iedeń ,  ¥11. K aiserstrasse
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju

Pieców do palenia
w najskromniejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, 

barwie, ognisto emaliowane, w niklowych ozdobach.
Regulacyjne piece od 15 koron i wyżej. 

P i e c e  do gotowania i P i e c e  m a s z y n o w e
każdej wielkości.

Najlepsze piece gazowe i kominowe
czarno emailowane.

Żelazne kaflow e p iece  do  ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi.

P a ten tow ane p rzybo ry  do pieców 
glinianych.

A paraty  szuszarn lane . — P iece p ię trow e.

maszynista 

71, (Ecke der Burggase)

7039

w każde

CiegattcHi i(ostjun
aksamitny pluszowy i kapelusz sto­
sowny, prawie nowy, oraz i inne ele­
ganckie suknie mało używane, nowe, 
szarafanik, halka są tanio do zbycia 
z osoby inteligentnej z powodu nie­

spodziewanej żałoby.
Następnie płaszcz ciepły dla osób 
starszych, nie chcących wiele wydać 
na garderobę i rotunda czarna astra- 
hanowa prawie nowa są tanio do 

nabycia. 1032
Interesowani oglądać mogą od go­

dziny 10 do 12 w południe codziennie

Lwów,
p la c  tiflarjacki I. 10 II. p.,

drzwi wprost od schodów.

37 zatrutych szczurów
znalazł p. J- Sohr, Oberaula, po 3 ra- 

zowein użyciu sławnego

Rattentod
Do nabycia po k 1-20 i 60 h. w apte­
ce pod „węgierską koroną" i w aptece 
pod „srebrnym orłem" Z. Ruckera we 

Lwowie. 5051

G im nazjalistka
udziela korepctycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych i niższego gimna­
zjum. Daje również lekcje na fortepia­
nie (kursy niższe). Adres poda Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego".

Dla pattiw!
polecają

cJYiotykwski i 
JCrzyszkowski

Lwów  
hotel Georgea.

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY 

PERFUMERJĘ 
27 KAPELUSZE 

PARASOLE 
WYROBY ZE SKÓRY 

OBUWIE MĘSKIE 
LASKI, PLEDY 

KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE 

PŁASZCZE RAGLAN 
DERKI, KALOSZE 

RĘKAWICZKI
ANGIELSKIE 

damskie i męskie
i t. d.

CENNIK ILLUSTROWANY 
franco  d» dyspozycji.

Slład i pracownia
P u t e r

V  Y U Y . V .  Y

.  -    -  .  m

zarobku mogą mieć wszyscy ła ­
two i przyzwoicie. Zapytania za­

łatwia p o d : 925
M. V. 5250 Annoncen Expedition 
G. L. Daube et Co. Frankfurt a/M.

Feliksa i Juliana

Lubelskich
we Lwowie 

przy ulicy W ałow ej I. 3.
Polecamy na sezon zimowy swój za­
pas FUTER w skórach, jakoteż gotowe

Futra damsHic i tn?sHk.
oraz kołnierze, boa, zarękawki, czapki, 
baranice i wiele innych rzeczy w za­

kres kuśnierstwa wchodzączch.
Zarazem utrzymujemy H W  doskonałe 
SUKNA do pokrycia futei i sprze­
dajemy wszystko po m ożliw ie na j­

niższych cenach . 8157 
Cenniki ilustrowane gratis i franco.

w dużym wyborze i w najnowszych wzorach. Ceny 
najniższe (z perłowej masy od 8 złr.)

Kopernicki i Syn
^  optycy i mechanicy, 1037

Lw ów , pflac H alicki I.

Kawiarnia fttocryKafisHa 155

przy ulicy Trzeciego M ija  1. 11 we Lwowie
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.
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